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gorączka reform i przekształceń. 


(„Samorząd“). 


Niebywały zamęt w prawie wszyst- 
kich urzędach i dekasterjach admi- 
nistaracji państwowej, który wierzmy, 
że zostanie wkrótce usunięty, poderwał 
istnienie zasadniczej komórki samorzą- 
dowej. Gmina, jako taka, nie daje ża- 
dnych oznak celowego istnienia, rady 
miejskie w bardzo licznych wypadkach 
rozbite lub unieruchomione, większość 
sejmików, przez niezrozumiałe i niczem 
nieumotywowane zarządzenia, rozwią- 
zano. 

Zwalczając rzekomo niedostatecznie 
demokratyczny charakter komun, opar- 
tych—co zasadniczo zrozumieć należa- 
ło — na narzuconych nam coprawda, 
lecz wcielonych już w życie i praktykę 
wzorach i ustawie — i poderwawszy 
ich istnienie, wytworzono pustkę, którą 
tak łatwo celowym i planowo działają- 
cym aparatem samorządowym obecnie 
samorzutnie zastąpić niepodobna. 

Co do sejmików np. — rozmach 
działania, szczerość społecznych poczy- 
nań, jaknajdodatniejszy wpływ na życie 
kulturalne i gospodarcze kraju jest w ich 


"krótkim istnieniu nie do zakwestjono- 


wania. 

Niepowetowaną więc krzywdą jest 
destrukcyjna robota w zakresie podry- 
wania działań aparatu samorządowego 
i żadnych łagodzących okoliczności zna- 
leżć tu niepodobna. 

Może i paljatywnym półśrodkiem by- 
ły niekiedy działania sejmików, ograni- 
czającą bowiem była ich ustawa i cięż- 
kie warunki bytu na wyjałowionych 
ugorach naszej pracy społecznej, lecz 
dążenia ich zawsze ze zrozumienia isto- 
tnych potrzeb życia i interesu współ- 
obywateli wypływały. 

Planowe, celowe i w wielu wypad- 
kach wyjątkowo skuteczne działanie 
całego szeregu organizacji sejmikowych 
czynem i konkretem są zadokumento- 


wane, przeciwstawienie więc im pustki, 
która w zamęt i chaos się zamieniła, 
jest  niedopuszczalnym - zarządzeniem, 
która jako występek przeciwko dobru 
społecznemu w praworządnym pań- 
stwie winno być potraktowane. 

Cały szereg ustaw, przepisów i in- 
strukcji rzekomo „regulujących“ życie 
samorządowe są tak obce i niezrozu- 
miałe w stosunku do dotychczas obo- 
wiązujących norm, a co najważniejsza 
i praktyki, że przy pierwszym zetknię- 
ciu się i zapoznaniu z takowymi, ja- 
skrawo podkreślają, że tworzą je je- 
dnostki nie znające praktyki życia ko- 
munalnego w naszych warunkach i na 
naszym gruncie, które nigdy poza 
ściany swojego gabinetu-laboratorjum 
„Spraw i zagadnień samorządowych“ 
się nie wychyliiy i nigdy z żelazną logi- 
ką życia i surową rzeczywistością prze- 
żyć naszych komun zupełnie się nie 
stykały. j 


W wolnej, niepodległej i tak zawsze 
podkreślanej, że „demokratycznej“ Pol- 
sce—nie wolno przechodzić do porząd- 
ku nad doświadczeniem i głosem rze- 
czywistości, praktyką całych warstw na- 
rodu, stanów i pokoleń, eksperjencją 
całego szeregu nazwisk-synonimów, któ- 
rych współudział w ustawodawczej pra- 
cy samorządowej jest bezwzględnie ko- 
nieczny, a których wyrobienie życiowe 
i blizki kontakt bezpośredniego życia 
i kierownictwa komuną i w komunie, 
nie pozwoliłby na eksperymentalno- 
laboratoryjne zarządzenia bardzo swo- 
iście pojętego „samorządu“ Polski. 
Przekazywane nam do wykonania usta- 
wy, instrukcje i statuty znane są nam— 
i to w wielu wypadkach ze strony uje- 
mnej — z praktyki komun... Bawarii, 
Prus, Brunświku, a, często organizacji 
samorządowych Francji, rzadziej An- 
gljj — jako że ostro zarysowany w na- 


szym prawodawstwie danej dziedziny 
centralizm ma tam nieprzezwyciężonych 
wrogów i antagonistów. 

Najfałszywsza w świecie zasada, iż 
„Rząd“ jako taki jest przeciwstawieniem 
„Samorządu“, mocne ma w czasach 
obecnych oparcie na całym szeregu 
wydanych ustaw i przepisów, a przy- 
kładami i komentarzami z danej dzie- 
dziny łamy całe zapełnić było by można. 

Brak poczucia rzeczywistości, życia 
i tradycji wyłania się i podkreślone są 
w najistotniejszych zarządzeniach i usta- 
wach. 

Tak samo uderza ogromny brak po- 
czucia legalności itak zwanego „instyn- 
ktu prawnego“, niepozwalającego mniej 
zorjentowanemu w jurisprudencji wcho- 
dzić w kolizję z zasadniczemi normami 
prawa zwyczajowego, czy pisanego. 

Kto np. zrozumie intencje prawo- 
dawcy i celowość przepisów w ustawo- 
dawstwie o Radach gminnych w pun- 
kcie. że wójt, którego działalność bez- 
względnie winna i musi być kontrolo- 
waną przez Radę, jest z urzędu jej 
przewodniczącym? Kto uzna celowość, 
choćby w najcięższych warunkach przej- 
ściowych, zupełnego pominięcia przepi- 
su co do kworum, t. j. niezbędnej ilo- 
Ści uczestników do wydania obowiązu- 
jącej uchwały w zebraniach gminnych! 

| co w końcu znaczy ta gorączkowa 
powódź  najistotniejszych przepisów 
ustawodawczych, statutów, regulami- 
nów (i to nota-bene stale na tle jednej 
tylko dzielnicy Pelski, bez dążeń za- 
malgamowania, zatarcia różnić i roz- 
bieżności dzielnicowych), a wszystko 
to podczas obrad Sejmu, jedynie 
powołanego organu do przeprowadze- 
nia danych reform, i który cały tan ma- 
terjał musi w komisjach swych przetra- 
wić, odrzucać lub zaakceptować i do 
wykonania zalecić? W zakończeniu pod- 
kreślam, osobiste być może moje sta- 
nowisko: Eksperyment i przewrót by- 
najmniej nie jest tworzeniem i budo- 
wą. „Do przewrotu, jak mówi.Szczepa- 
nowski, wystarczy pchnąć bryłę w dół, 
wystarczy wyzwolić naturalne apetyty, 


UG: asuónóidccn =" ua dłu śc tości, 


mrw 


2 | EM 


BEE 4RIJU ZM VM JEST mO 


a bryła łudzka sama dalej toczyć się 
będzie, choćby... w przepaść, Do bu- 
dowy trzeba ciągłego wytężenia, dźwi- 
gania, przezorności, świadomości celu, 
umiejetności, energji i wytrwałości“. 
Dla nowych form bytu i życia po- 
trzeba umiejętności i znawstwa życia, 


Chłop i 


Pamiętne posiedzenie sejmu, na - kró- 
rem posłowie chłopscj, w odpowiedzi na 
bolszewickie teorje p. Moraczewskiego, 
oświadczyli się za koniecznością tworze- * 
armji polskiej, jest epoką w naszem ży- 
ciu publicznem. Pokazuje się, że chłop 
dorósł do tego, aby na swoich barkach 
dźwigać państwowość polską. 

Państwo musi się opierać na jakiejś 
klasie, która, podnosząc się w górę, wraz 
z sobą podnosi i całość. Rządy szlachty 
u nas dawno się skończyły, mieszczaństwa 
mamy niewiele, robotnicy są wykolejeni, 
zresztą także są stosunkowo nieliczni. 
Pozostaje tylko chłop, drobny właściciel, 
jako zorganizowana siła państwowotwór- 
cza. Siła ta stała się teraz świadomą 
i o przyszłość naszego Kraju możemy być 
spokojniejsi. 

Można przewidzieć moment, kiedy ja- 
ka$ klasa, dochodząca do władzy, prze- 
żyje się i będzie musiała ustąpić miejsca 
innej klasie. 

Lecz, jeśli się wypowiada te przewi- 
dywania właśnie w chwili dochodzenia do 
władzy danej klasy, to nie można liczyć 
na posłuch, bo trudno żądać, aby młoda, 
czująca nadmiar sił klasa, myślała o tem, 
co się stani, gdy ona się zestarzeje, lub 
też aby dla przyśpieszenia ogólnego roz- 
woju poświęciła rozwój swojej klasy. 

Nie ulega wątpliwości, że dla obdzie- 
lenia wszystkich bezrolnych i małorol- 
nych ziemi u nas nie wystarczy. Mam 
właśnie przed sobą pracowite studjum p. 
Łosia, drukowane w „Życiu gospodar- 
czem“, gdzie autor stwierdza to na zasa- 
dzie danych eyfrowych. Oczywiście — 
obniżenie maksymalnego obszaru, nie pod- 
legającego wywłaszczeniu, do 100 mor- 
gów, jak chce Witos, oraz kolonizacja 
Białorusi — dadzą ujście bardzo znacznej 
części bezrolnych i małorelnych, lecz i tak 
wątpliwem jest, czy ziemię otrzymają 
wszyscy. 

Ale, choć nie wszyscy bedą obdziele- 
ni, wystarezy to najzupełniej na utwo- 
rzenie silnej i licznej klasy chłopskiej, 
która na swoich plecach będzie nieść pań- 
stwowość polską przez kilka wieków. 
Z tego punktu widzenia, niema nic inne- 
go do zrobienia, jak rezparcelować wszyst- 
kie majątki ponad 100 morgów i znaleźć 
możność kolonizowania prawie pustych 
obszarów Białorusi. Chłopi polscy, w do- 
datku z pomocą jakiegoś Banku Parcela- 
cyjnego, mają zupełnie dosyć pieniędzy, 
aby zəkupić te ziemie, a ich pracowitość 
pet najlepszą gwarancją ich wypłacal- 
ności. j 


Niemniej, jakikolwiek obszar ziemi 


oraz praktyki bytu. Te zaś doświadcze- 
nie, rzeczywistość i pragmatyzm prze- 
żyć, a nie exsperymentalno-laboratoryj- 
ne pomysły, gabinetowo-papierowe wy- 
siłki dać nam wyłącznie mogą. 


J. S. Stoiński. 


ziemia. 


wykupią na własność chłopi, nie zmienia 
to ani na jotę tej okoliczności, że ich 
gospodarki będą ulegać rozdrobnieniu 
w miarę warostu rodzin włościańskich. 
Jeżeli ojciec ma 10 morgów i pięcioro 
dzieci, to albo moża rozdać dzieciom dwu- 
morgowe -działki, z których ci nie wyży- 
ją, albo odda całość jednemu dziecku, 
które przęz całe żyeie będzie pracować 
na spłaty rodzeństwa. 

Przy ustroja własnościowym innego 
wyjścia niema, jeżeli się chce mieć wię- 
cej, niż jedno dziecko. A więc formułu- 
jąc to naukowo, można powiedzieć, że 
interesy rasy ludzkiej na bardzo długi 
dystans są w sprzeczności z interesami 
klasy włościańskiej. 

Dlatego też socjalistyczne programy 
reformy agrarnej mimo wszystko, mają 
pewną rację bytu, o ile oczywiście nie 
obiecują ziemi wszystkim, gdyż tej 
obietnicy nie podobna dotrzymać. Zresztą 
ludzie są potrzebni nietylko do rolnictwa. 
Pomijam utopijne projekty komun agrar- 
nych, które już krytykowałem. Pomijam 
eksploatację majątków ziemskich przez 
państwo, miasta i kooperatywy spożyw- 
cze, gdyż ta eksploatacja administracyj- 
nie niczem nie powinna się różnić od- 
zwykłej eksploatacji wielkiego majątku. 
Przechodzę od angielskiej parcelacji dzier- 
żawnej, o której u nas nikt nie chce 
mówić, a którą jednak trzeba wziąść pod 
uwagę, o ile się chce racjonalnie roz- 
strzygnąć dzisiaj kwestję agrarxną. 
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Zresztą — dla samej ciekawości trze- 
ba znać jedną z najdonioślejszych reform 
społecznych ostatnich czasów. 

Angielskie prawo 190% r. tworzy kla- 
sę drobnych daierżawców rządowych, któ- 
rzy Otrzymują ziemię na dogodnych 
dzierżawnych warunkach z perspektywą 
dożywotniego posiadania, a nawet z per- 
spektywą oddania jej synowi, o ile ten 
będzie rolnikiem. Działki, przeznaczone 
do wydzierżawienia, są zabudowane i za- 
opatrzone w żywy i martwy inwentarz 
na koszt rządu, lub hrabstw. Do wydzier- 
żawienia ich mają prawo osoby urodzone 
na wsi, które w dodatku pokończyły śre- 
dnie zawodowe szkoły rolnicze. Jeżeli 
państwo niema dostatecznej ilości dział- 
ków dla zaspokojenia podobnych żądań 
i nie może kupić gruntów z wolnej ręki 
po cenie niewygórowanej, to przysługuje 
mu prawo wywłaszczania za indemnizacją 
wielkich właścicieli ziemskich. Wysokość 
indemnizacji rząd określa jednostronnie. 
Działki są dwojakiego rodzaju: od 5 do 
50 akrów, przeznaczone do zupełnie sa- 
modzielnej pracy ogrodowniczo-warzywni- 
czej lub rolnej, oraz działki poniżej 5 
akrów, w okolicach podmiejskich, prze- 
znaczone na stworzenie dodatkowego 
źródła dochodu  proletarjatowi wielko- 
miejskiemu. W obydwóch wypadkach 
właścicielom ziemi i nieruchomości pozo- 
staje państwo, wydzierżawia według kon- 
traktów i pobiera tylko oplatę dzier- 
żawną. 

Taka jest parcelacja w Angjlji. u 

A teraz sądźcie sami, czy ten włościa- 
nin dzierżawca rządowy angielski, który 
niema innych ciężarów prócz podatków 
i czynszu, nie stoi lepiej od kontynental- 
nego włościanina właściciela, który ma 
na karku spłaty rodzeństwa. 

W każdym zaś razie, nie decydujcie 
nic w kwestji agrarnej, dopóki nie po- 
znacie i nie przemyślicie przykładu, jaki 
daje Anglja. 

Jerzy Kurnatowski. 


Wyższa Rada do spraw komunikacji. 


Coraz częściej dają się słyszeć skar- 
gi i narzekania na panujące porządki 
na kolejach, ostatnio Towarzystwo Prze- 
mysłowców Zagłębia Dąbrowskiego 
zwróciło się w tej sprawie nawet pi- 
śmiennie do Warszawskiej Dyrekcji ko- 
lejowej. 

Sami kolejarze głośno mówią, iż na 
kolejach szerzy się chaos z powodu 
braku odpowiednich dyrektyw i zarzą- 
dzeń z góry, braku instrukcji i regula- 
minów, wadliwej organizacji, ślepo wzo- 
rowanej na austrjackim systemie orga- 
nizacji. Wydajność pracy ma być na 
kolejach, zwłaszcza w warsztatach, nie- 
zmiernie nizką, az tego powodu koszta 
eksploatacji dochodzą do cyfr wprost 
monstrualnych. Tak, naprzykład, duży 
remont parowoza ma kosztować do 
500,000 Mk, wtedy, gdy nowy parowóz 
za czasów normalnych kosztował zale- 


dwie 70,000 Mk. Duży remont parowoza 
w Rosji w końcu rządów Kiereńskiego 
kosztował 150,000 Rbl. 

FAkordowe roboty w warsztatach nie 
egzystują. Brygady parowozowe i kon- 
duktorskie nie otrzymują milowych, jak 
to istnieje w większości państw, nie 
otrzymują również godzinnych (zależnie 
od czasu jazdy), a odbierają pewną 
sumę niezależną od czasu i przestrzeni 
za każdy wyjazd (oprócz stałej pensji), 
co oczywiście jest opłatą nieprawidło- 
wą i ma najgorsze konsekwencje. Na 
mocy budżetu prowizorycznego, ułożo- 
żonego zaledwie dla dwuch Dyrekcji 
(Warszawska i Radomska), deficyt za 
półrocze ma wynieść 200 mil. Mk. Po- 
nieważ jednak od chwili ułożenia bu- 
dżetu płaca robotnikom i urzędnikom 
została podniesioną — ma deficyt prze- 
kroczyć 250 mil. Mk i wyniesie rocznie 
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około pół miljarda Mk dla dwuch Dy- 


rekcji. 

W kwietniu r.z., bawiąc krótko z ko- 
legami Puciatą i Celińskim w Warsza- 
wie w sprawie reemigracji pracowni- 
ków-Polaków na arterjach komunika- 
cyjnych, złożyliśmy ówczesnemu prezy- 
dentowi ministrów p. Steczkowskiemu 
i mipistrowi handlu i przemysłu p. Bro- 
niewskiemu, do którego sprawy kolei 
żel. i dróg wodnych miały nałeżeć, — 
dwa memorjały w sprawie komunikacji 
w Państwie Polskim. 

W jednym z nich pisaliśmy między 
innemi: „Niezbędnym jest natychmia- 
stowa przygotowawcza praca w dziedzi- 
nach komunikacji, mianowicie: opraco- 
wanie schematów centralnych i miej- 
scowych organisacji, prawodawstwa, re- 
gulaminów, instrukcji, systemu taryf, 
frachtów i t. d.*. Dalej podkreślaliśmy 
iż: „koniecznym jest niezwłoczne opra- 
cowanie szczegółowego mobilizacyjnego 
planu odnośnie do personelu, aby za- 
pewnić sobie możność obsadzenia waż- 
niejszych i odpowiedzialnych posad oraz 
stanowisk przez odpowiednio wykwali- 
fikowanych i doświadczonych ludzi, za- 
pewniwszy sobie ich współudział w przy- 
szłej pracy. Koniecznym jest utworzenie 
stałych przedstawicieli rządu polskiego 
przy miejscowych instytucjach komuni- 
kacyjnych, aż do objęcia tych ostatnich 
przez Rząd Polski. Jest to potrzebne 
w celu opieki nad pracownikami Pola- 
kami, również odegra przedstawiciel- 
stwo takie ogromną rolę w czasie przej- 
ściowym, przy objęciu komunikacji od 
władz okupacyjnych przez Rząd Polski. 
Bardzo było by pożądanym aby osoby 
wybrane do takiego przedstawicielstwa 
były odpowiednio uzdolnione i wykwa- 
lifikowane dla objęcia w przyszłości 
kierownictwa temiż arterjami komuni- 
kacji". Lecz memoriały te zostały wi- 
docznie schowane pod sukno, panowie 
miristrowie nie zdawali sobie sprawy 
z doniosłości i aktualności całej tej 
sprawy. Niestety to samo należy powie- 
dzieć o Sekcji kolejowej, która została 
utworzoną w czerwcu r. z. w Ministe- 
rjum Handlu i Przemysłu. 


Przyszła chwila objęcia kolei i wów- 
czas okazała się w całej pełni niemoc, 
nieprzygotowanie i nieudolność całej 
tej instytucji, która od czerwca niby 
urzędowała. Najważniejszem zadaniem 
jej oczywiście było przygotowanie 
wszystkich czynników niszbędnych do 
objęcia kolei od okupantów ! 

Pracownicy kolejowi, zorganizowani 
już wówczas w Związek, zdając sobie 
dobrze sprawę z nieudolności i niemo- 
cy b. Sekcji kolejowej ujęli w swe ręce 
przejęcie kolei od władz okupacyjnych. 
Chodziło tu głównie o objęcie kolei, 
o obsadzenie posad niezbędnym tym- 
czasowym personelem, chociażby w wie- 
lu wypadkach i niezupełnie odpowie- 
dnim, aby w najkrótszym czasia wzno- 
wić ruch na kolejach. Jedynie pełna 
zaparcie się praca Związku dała moż- 
ność osiągnąć zgoła nieoczekiwane re- 
zultaty: prawie nigdzie ruch nie został 


przerwany. Należy się też za to Związ- 
kowi kolejarzy hołd i uznanie! 

Minęły jednak dni żywiołowego wy- 
darcia kolei od okupantów i należało 


„zacząć usilną pracę organizacyjno-twór- 


czą pod kierunkiem i podług planu, 
wytkniętego przez powołane do tego 
Ministerjum komunikacji, aby zakoń- 
czyć to, co z takim powodzeniem zdą- 
żył osiągnąć w chwili najtrudniejszej 
Związek kolejarzy. 


Niestety na czele kolejnictwa i wo- 
góle spraw komunikacyjnych stanęła 
ta że b. sekcja kolejowa b. Ministe- 
rjum Handlu i Przemysłu—konsekwen- 
cje tego obecnie odczuwamy coraz bar- 
dziej i bardziej. Jest to tajemnicą poli- 
szinela iż na kolejach sytuacja nie tylko 
się nie polepsza, lecz, w miarę powię- 
kszenia zapotrzebowań na przewozy, 
stale się pogarsza, iż zarówno w Dy- 
rekcjach, jak i na linji — chaos, który 
potęgowany jest przez okólniki i rozpo- 
rządzenia władz wojskowych, bezpośre- 
dnio komunikowanych do wykonania 
miejscowym władzom kolejowym. Z ta- 
borem kolejowym jest położenie wprost 
katastrofalne, ponieważ około 50%/, t. j. 
połowa parowozów znajduje się w re- 
peracji lub, co jeszcze gorzej, oczekuje 
reperacji. Ogólny plan remontu taboru 
nie egzystuje — co może doprowadzić 
do rezultatów wprost fatalnych, tem- 
bardziej, iż w miarę posuwania się na- 
szych wojsk na wschód ilość potrzebne- 
go taboru kolejnego wciąż wzrasta. 
Obecnie już pozostaje na stacjach okołe 
2.000 wagonów z węglem, których 
przesunąć niema możności z powodu 
braku parowozów. Nieprodukcyjny po- 
stój tak wielkiej ilości naładowanych 
wagonów potwierdza również wadliwą 
organizację i brak odpowiedniego nad- 
zoru. Zadnych regulaminów i instrukcji 
drukowanych, stacje dotychczas nie 
otrzymały i jeżeli ruch się odbywa bez 
katastrof, to musimy to zawdzięczać 
jedynie młodszemu personelowi i Opatrz- 
ności Bożej. Nie mamy również do- 
tychczas prawodawstwa kolejowego, in- 
strukcji państwowych taryfowych, nie 
obraliśmy dla tych przyczyn systemu 
taryf, nie posiadamy dotychczas opra- 
cowanego i zatwierdzonego schematu 
organizacji Dyrekcji, albowiem nie mos 
gły by mieć miejsce wypadki, jak roz- 
dział w Warszawskiej Dyrekcji trakcji 
od warsztatów i odwołanie tego rozpo- 
rządzenia po tygodniu już, gdy inżenie- 
rowi tejże Dyrekcji  zaprotestowali 
i udowodnili całą niedorzeczność podo- 
bnego pomysłu organizacyjnego. Nie 
opracowano dotychczas ustawy o służ- 
bie na kolejach i wogóle na arterjach 
komunikacyjnych, nie wydano odpo- 
wiedniego prawa o opłacie robotnika 
wszelkiej kategorji i instrukcji, tyczącej 
się jego wykonania. Nic nie zrobiono 
ze strony Ministerium komunikacji 


w sprawie aprowizacji i mieszkaniowej: 


wtedy, gdy zbytecznem chyba jest udo- 
wadniać, iż właściwe rozstrzygnięcie 
tych spraw zabezpiecza spokój i nor- 
malną rzeczową -pracę na kolejach. 


Biorąc to wszystko pod uwagę na- 
leży uznać, iż źle się dzieje na kolejach 
i niezbędne są radykalne środki dla 
ich uzdrowienia. Zbadanie też na miej- 
scu przez przedstawicieli komisji komu- 
nikacyjnej Sejmu, przy udziale rzeczo- 
znawców, togólnej sytuacji na kolejach 
jest rzeczą nader potrzebne i pożądane. 
Powołując się na moją praktykę w dzie- 
dzinie komunikacji kategorycznie stwier- 
dzam, iż zaprowadzenie ładu i porząd- 
ku na kolejach przy obecnych warun- 
kach i stanie kolei, doprowadzenie ich 
do stanu, odpowiadającego potrzebom 
państwowym — jedynie jest rzeczą mo- 
żliwą pod warunkiem stałej realnej po- 
mocy, współdziałania i ogólnym wysiłku 
innych Ministerjum, jak również organi- 
zacji społecznych. Należy niezwłocznie 
stworzyć Wyższą Radę w sprawach ko- 
munikacji pod przewodnictwem ministra 
komunikacji, przy udziale przedstawi- 
cieli pełnomocnych innych Ministerjów 
i organizacji społecznych (przemysł, 
handel, rolnictwo i t. p.). W Radzie po- 
winni przyjmować udział członkowie Ko- 
misji Komunikacyjnej i Wodnej Sejmu. 

Wyższej Radzie będzie perjodycznie 
komunikowany stan rzeczy na arterjach 
komunikacyjnych, oraz sprawozdanie 
o przewozach, przedsięwzięte zamierze- 
nia w tej dziedzinie i osiągnięte rezul- 
taty, będą decydowane niezbędne robo- 
ty techniczne, sprawy budowy nowych 
kolei i ulepszeń dróg wodnych. Wyższa 
Rada decyduje o wprowadzeniu nowych 
i zmianie istniejących prawideł i regu- 
laminów przewozowych, rozpątruje wszel- 
kie akty prawodawcze przed odesła- 
niem ich do Sejmu i t. d. 

Decyzje takiej Wyższej Rady będą 
miały charakter przekonywającej i znie- 
walającej powagi dla Ministerjum i jego 
instytucji. Wszelkie sprawy, tyczące się 
dwuch lub kilku  Ministerjów « będą 
w tych warunkach szybko rozstrzygane 
bez szkodłiwej w takich razach dla 
sprawy obszernej pisaniny. Ministerjum 
komunikacji będzie miało przez Radę 
stałą łączność z organizacjami społecz- 
nemi i będzie w stanie swe zarządze- 
nia i zamierzenia koordynować z niemi, 
słowem, takie wszechstronne rozpozna- 
nie spraw komunikacyjnych, nie wyłą- 
czając aktów prawodawczych i przed- 
sięwzięcie odpowiednio uzgodnionych 
decyzji, da rezultaty jaknajlepsze. Oprócz 
tego to pomoże ogromnie Komisjom 
Sejmowym Komunikacyjnej i Wodnej, 
dając im bogaty wszechstronny mate- 
rjał w przedmiocie aktów prawodaw- 
czych w sprawach komunikacji, wnoszo- 
nych do Sejmu. 

Niezbędnym też jest, aby Komisja 
Komunikacyjna Sejmu poczyniła odpo- 
wiednie kroki w sprawie niezwłocznego 
stworzenia przy Ministerjum komunika- 
cji takiej Rady, która na wstępie że po- 
winna omówić i zdecydować środki dla 
uzdrowienia naszych kolei żel. 


Inż. E. Landsberg 


b. Dyrektor Zarządu Eksploatacji kol, żel. 
rosyjskich, minister komunikacji w b. Rządzię 
Ukraińskim. i 
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Dawne projekty 
przebudowy wsi polskiej. 
—5— 

Zagadnienię odbudowy zniszczonej przez 
wojnę wsi polskiej jest jednocześnie za- 
gadnieniem gruntownej jej przebndowy. 
Referując na posiedzeniu sejmowem z dn. 
28 lutego projekt ustawy w sprawie wy- 
dania drzewa budulcowego do odbudowy 
zniszęzonych gospodarstw mówił poseł ks. 
Starkiewicz: „Mieszkańcy wsi w całym 
polskim kraju, jak robactwo, zagrzebani 
są w ziemię i pozbawieni są światła, prze- 
strzeni i powietrza. Sejm polski mnsi im 
przyjść z pomocą. Co więcej, obowiązkiem 
sejmu będzie stworzenie projektu este- 
tycznej, odpowiadającej wymaganiom hy- 
gjeny chaty, i wzorowej, dobrze zbudowa- 
nej wsi polskiej. Pod tym względem zęa- 
dzają się też wszysey autorzy ogłasza- 
nych obecnie rozpraw z dziedziny odbu- 
dowy kraju: należy zreformować chatę 
polską i system zabudowywania wsi, aby 
poziom kulturalny ludu i jego zdrowot- 
ność mogły się poprawić. 

Jest jednak rzeczą interesującą, że 
konięczność reform w tym względzie za- 
częto sobie u nas uświadamiać już w epo- 
ce: Stanisława Augusta, w okresie Sejmu 
Czteroletniego. Księżna Anna Jabłonow- 
ska wydając w r. 1774 „Ustawy dla dóbr 
moich rządców*, pierwsza zajęła: się do- 
kładniej tą sprawą. . Według jej projektu 
chałupy, zgodnie zresztą z tradycjami wsi 
polskiej, miały być budowane w równej 
linji. Wysokość każdej chaty miała być 
równa. połowie jej szerokości, a kominy 
„Zawsze murowane* wznosić się na pół- 
tora łokcia nad dachem. Na dziedzińcach 
zalecała księżna Jabłonowska sadzić drze- 
wa owocowe. W' tyłach zabadowań znaj- 
dować się powinny gnojownie, na które 
wrzucać miano- wszelkie śmieci, Chaty na- 
leżało otaczać żywopłotem. 

Ciekawsze jeszcze od „Ustaw“ księż- 
nej Jabłonowskiej są prace ks. Świtkow- 
skiego i ks. Zapolskiego. Ks. Świtkowski, 
ogłaszając w r. 1782 swe „Budowanie 
wiejskie“, pragnął przedowszystkićm nau- 
czyć budownictwa dziedziców, aby „oświe- 
ciwszy sie wprzód sami, mogli być prze- 
wodnikami w wszelkim budowaniu pod- 
danym swoim, którzy są jedyną obfitości 
i ich szczęścia przyczyną, do wygodnego 
ich mieszkania, do oszczędzenia sobie na 
długi czas grosza i potrzebnego do innych 
robót czasu“. Ks. SŚwitkowski pranie, 
, aby powstały „piękne i wygodne budynki 
zamiast okropnych wśród błota i gnoistej 
kałuży, wałących się chat. niegodnych. 
żeby w nich bestyje. dopieroż mieszkali 
i gnili ża życia ludzie”. Wielkość chaty 
powinna być zastosowana do wielkości 
gospodarstwa. Najwieksze budynki ma 
mieć kmieć. najmniejsze chałupnik, po- 
średnie półrolnik. Zabudowania gospodar- 
cze, jak stodoła, wozownia, obora i staj- 
nia winny stanowić z chałupą całość or- 
ganiczną, będąc pokryte wspólnym da- 
chem. Chałupy stać mają na placach dłu- 
gości 50 łokci. odległość między obejścia- 
mi włościańskiemi również 50 łokci po- 


winna wynosić, Pomiędzy dwoma szere- 
gami tak oddałónych od siebie chałup 
powinna: iść ulica szeroka na 50 lub 60 
łokci, środek której miał zajmować kanał 
zasilający całą wieś w wodę. Przy końcu 
tej ulicy miały znajdować się: kościół, ple- 
banja, cmentarz, szkółka i karczma czyli 
gościniec. Ksiądz Świtkowski jest prze- 
ciwnikiem dużych wsi, wyżej od nich sta- 
wiająs kolonje, w których włościanie 
mieszkają osobno rozstrzeleni „w środku 
swych sił łąk i pastwisk", wtedy bowiem 
łatwo idą rolnikowi wszystkie roboty, 
gdyż ma blizko do roli swej, 
w razie pożaru ogień łatwo może być 
umiejscowiony. 

Obawa przed pożarem była też główną 
troską ks. Cyprjana Zapolskiego, gdy pi- 
sal swe „Budownictwo wiejskie do gospo- 
darskich potrzeb stosowne”, wydane w War- 
szawie w r. 1788. „Ponieważ ogień nie- 
bezpieczny jest z przyczyny drzewa“, ra- 
dzi on używać do budewy chałup cegieł, 
w ostateczności nawet niewypalanych,a tyl- 
kc z ziemi „czarnej, tłustej", jeśli o wy- 
palaną zbyt trudno. Dach słomiany uwa- 
ża za bardzo niebezpieczny, przyznaje 
jednak, „że zniesienia dachów słomianych 
we wsiach doradzać koszt i przesąd po- 
wszechny. nie dozwala*. Radzi wiee tyl- 
ko, aby snopki na dach przedtem w mu- 
le lub glinie we wodzie rozpuszczonej 
maczać, następnie zaś dach od spodu mu- 
łem i gliną podlepić. Chałupa powinna 
być długa na 50 stóp, szeroka na 35 stóp 
i składać się z kuchni i izby, czyli „po- 
mieszkania", Wieś winna raczej składać 
się z dwóch równoległych ulic, aniżeli być 
zbyt długą. Po każdych dwóch domach 
do siebie przyległych miała następować 
przerwa, aby był „przystęp do ugaszenia 
ognia“. Również ze wzgledu na niebez- 
pieczeństwo pożaru stajnie, obory i szopy 
winny być od chałup oddalone. 

Prace księżnej Jabłonowskiej, ks. Świt- 
kowskiego i ks. Zapolskiego pełne są 
szlachetnej chęci ulżenia ciężkiej doli lu- 
du wiejskiego i podniesienia życia jego 
na wyższy poziom. Jednocześnie zaś wy- 
kazują one wicle zdrowego zmysłu rze- 
czywistości, a niejedna z praktycznych 
rad, które w książkach tych znajdujemy 
i dziś jeszcze mogłaby się przydać przy 
projektach edbudowy kraju. 


Tytusa Filipowicza 
Memorjał 


w sprawie wojska polskiego z r. 1916 druko- 
wane także w „Myśli Polskiej" r. 1916, 
zeszył 2 
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„lle Królestwo posiada ludności zdatnej do 
służby wojskowej? 

Danie odpowiedzi na to pytanie ułatwią 
nam cyfry następujące: ogólna liczba ludności 
w Królestwie Polsklem w roku 1912 wynosiła 
12.776.080. Jeżeli przyrost ludności w aiągu 
ostatnich lat trzech przyjąć tylko na 205.000 
Jocznie (t. j. wziąć średnią przyrostu rocznego 


a nadto , 


pomiędzy rokiem 1890 a 1912) otrzymamy, że 
liczba ludności w roku 1915 wynosiła 13.391.000. 
Z tej cyfry ogólnej odjąć należy liczbę ludno- 
ści ewakuowanej do Rosji, zatrzymanej na ob- 
czyźnie od chwili wybuchu wojny, emigrantów 
etc, którą to liczbę określić można na nie wy- 
żej niż 2.000.000. Tym sposobem faktyczną 
cyfrę ludności Królestwa w keńcu roku bieżą- 
cego ustalić można na 11.391.000. s 


Według danych „Rocznika statystycznego 
Królestwa Polskiego 1914 r.“ podział ludności 
podług wieku przedstawia się jak następuje: 


wiek procent 

17—19 4.0 
20—29 17.4 
30—39... 12.9 
40—45 40 

tj. 38 3°% ludności po- 


między 17 a 45 
rokiem życia. 
W gminach Królestwa, według tegoż Rocz- 
nika (str. 38) na 100 mężczyzn przypada 99.2 
kobiet, przyczem liczba mężczyzn dla Króle- 
stwa jest brana razem z wojskiem, stojącem 
w kraju, natomiast bez mieszkańców Króle- 
stwa, będących w wojsku rosyjskiem (A). Przyj- 
mując ten stosunek n 100%, otrzymamy, że 
w roku 1915 ilość mężczyzn w wieku od lat 
17 do 44 wynosiła 2.181 000. 


Jeżeli z tej ostatniej cyfry odliczymy: 


1) wojska słojącego w Królestwie 280.000 
2) wziętych do wojska ponad normę 

zwykłą z rezerwy i poniżej lat 21 

(zwykła liczba poborowych, wzię- 

tych do Rosji PODYNE i się pun- 

ktem A) . EN A 560.000 
3) fizycznie BU do służby 

15%- ae M EnA 285:900 
4) poszło do Legjonów. . . 30.000 


razem 1. 155.000 000 
otrzymamy, że pozostało zdolnych do służby 
wojskowej — 1.026.000. i 


Prawie taką samą cyfrę otrzymamy, jeśli 
przeprowadzimy rachunek innym sposobem. 
Z informacji, łaskawie nam udzielonych przez 
Centralne Biuro Werbunkowe Departamentu 
Wojskowego N. K. N. w Piotrkowie, okazuje 
się, że liczba zdatnych do służby mężczyzn 
w powiecie piotrkowskim waha się pomiędzy 
22.000 a 2.000. Ponieważ ludność powiatu 
piotrkowskiego wynosi 187.000, stosunek pro- 
centowy mężczyzn zdatnych do służby wojsko- 
wej, do całości zaludnłenia powiatu waha się 
pomiędzy 12%/, a 14%/,. Wobec tego, że powiat 
piotrkowski, wcześniej uwolniony z pod pano- 
wania rosyjskiego, nie był dotknięty poboramt 
dodatkowymi, stosunek procentowy zdatnych 
do służby męzczyzn w innych częściach Krółe- 
stwa jest mniejszy. Jeżeli stosunek ten przyj- 
miemy nie na 12%, lecz na 9%» otrzymamy, 
że ilość zdatnych do służby wojskowej męż- 
czyzn w Królestwie wynosi 1.045.000. Ta osta- 
tnia liczba niemal w zupełności zgadza się 
z cyfrą, otrzymaną na podstawie obliczenia 
przytoczonego w pierwszej części. 


Około miljona zdatnych do wojska ludzi— 
oto jest rezerwa Królestwa. 
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KRONIKA POLITYCZNA 


Z niedawnej przeszłości. 
—o— , 

Ponieważ pisma germanofilskie („Ku- 
rjer Polski*, „Goniec Krakowski“), ra- 
dykalne („Gazeta Nowa* obecnie „Ga- 
zeta Polska“), socjalistyczne  („Ro- 
botnik* i „Naprzód“, łódzki „Głos*) 
nie zaprzestały mimo naszego ostrzeże- 
nia,drukowanego w numerze6-tym „Lib. 
Veta“, taktyki napaści na pp. Grabskie- 
go, Dmowskiego, Z. Wielopolskiego 
il. z racji ich wywołanego i usprawie- 
dliwionego całkowicie okolicznościami 
kontaktu i stosunków z reprezentantami 
władz i wojskowości rosyjskiej w pierw- 
szych latach wojny, przeto zmuszeni 
jesteśmy jako przeciwwagę tych insy- 
nuacji i „rewelacji“ zamieścić w następ- 
nym numerze L, V. szereg dokumen- 
tów historycznych, nie tajnych a jaw- 
nych, nie wziętych z zeznań denuncjan- 
tów i z papierów ochrany, ale druko- 
wanych oficjalnie w wydawnictwach 
krakowskiego N. K. N., a tylko obecnie 
pospiesznie 'wycofywanych . z obiegu 
księgarskiego. 

Przy tej sposobności wyrażamy na- 
dzieję, że publikacja tych dokumentów 
raz na zawsze poskromi butę całego 
obozu ex-aktywistycznego bez różnicy 
socjalnych odcieni, raz na zawsze ska- 
suje jego pretensje na monopol ideo- 
logji niepodległościowej i raz na zaw- 
sze oduezy prasę germanofilską i so- 
cjalistyczną nikczemnej i przewrotnej 
taktyki piętnowania rusofilizmem 
rzeczników i przyjaciół demokracji za- 
chodnich w Polsce. 

Środek jaki zastosujemy jest, jak to 
z góry przyznajemy, bardzo ostry i ra- 


ka profuzja rodów bardzo już zmęczonych 
stuk taią służbą dynastjom Holsztejn-Got- 
top, Habsburg-Lothringen i Hohenzollern, 
bardzo wiele rodów zasłużonych, ale 
wzglądem mocarstw rozbiorowych. O tem 
należałoby dobrze chyba pamiętać. 
Tymczasem arystokracja nasza o tem 
zdaje się cokolwiek zapominać i aktual- 


nie t..j. od stycznia b. r. zaowu rozbu-, 


chała sią po dawnemu tak niemożliwie, 
że trzeba nietylko obmyśleć Środki, aby 
jej tupet, bufonadę i arogancję ukrócić, 
ale nawet wziąść się do niej na ostro, 
i ewentualnie chyba całą :w komplecie 
gdzies w jakiems małem miasteczku np. 
w Kole lub w Rypinie internować. 

Z Warszawy zrobili sobie znów kara- 
wanseraj i Kapuę. Zjechała się ta smie- 
tanka czy raczej Imaślanka towarzyska 
z kresów, z Litwy, z Podola, z Chełm- 
szczyzny, nawiozła ze sobą damy, kufry, 
biżuterje, wypchane portfele, przepełnia 
tu hotele, pensjonaty, prywatne mieszka- 
nia i nuż się bawić i bawić. Pełne salo- 
ny, kluby, cukiernie, szmiraże, „gospody 
artystyczne", spelunki brackie, oazy sta- 
rych wypasionych żubrów i ich młodych 
postrojonych małżoneczek, 

Wieczorem wszystko we frakach, de- 
koltach na czterdzieści nakryć, szampan po 
gabinetach tylko huka, kwiatów świeżych 
nastarczyć nie można, poker i szmenda 
odchodzą wszędzie że aż miło, modystki 
zarabiają fortuny. pedicury i manieury 
zamówić nie'można za skarby, fryzjerzy 
mdleją ze zmęczenia, cheł kuchni dostaje 
5 tysięcy miesięcznie, kokotki zaczynają 
znów rozwalać się na gumach, tu wenta, 
tam raut, jutro wielki lunch dyploma- 


ROA pojutrze, przyjęcie u markizy, po- 


południu fife o clock tea na Czerwony 


dykalny ale jedyny dla uzdrowotnienia Ń' Krzyż w białej sali lub na Biały Krzyż 


naszej atmosfery politycznej i wskaza- » 


nia miarodajnym czynnikom zwycięskiej 
Ententy, na jakim obozie politycznym 
opierając się mocno może pomódz 
w dziele budowania istotnie niepodle- 
głego, wolnego i zjednoczonego pań- 
stwa Polskiege, wyzwolonego defini- 
tywnie z pod wpływów i intryg tak 
niemieckich jak i żydowsko-rosyjskich. 


Rozwierzganie arystokracji. 
—o— 

Zamoysey są tyłko jedni. Takiego jak 
oni rodu, któryby nie miał na swej tar- 
czy ani jednej skazy, ani jednej plamki, 
a natomiast dał Rzeczypospolitej hetma- 
na Jana, kanclerza Andrzeja, pana An- 
drzeja i tylu tylu innych zacnych, go- 
dnych, światłych i ofiarnych, takiego dru- 
giego rodu senatorskiego w Polsce z tru- 
dem by znaleźć. Jest natomiast wielka 
profuzja rodów, których duchowym pro- 
toplastą był Polonjusz ze Szekspira, wiel- 


|w amarantowej, słowem seazón seazon 
"w całej pełni. 


Przy tym stoliku będzie siedzieć księ- 
żma Liquori, przy tamtym  Abricontini, 
przy kwiatach księżna Rinaldo Rinaldini, 
w bułecie pani Eda i pani Ada, tam pre- 
zesostwo objęła z Puksztów — Spytkowa- 
Melsztyńska, tu aranżuje cztery stoliki 
winta na dochód odsieczy Kulparkowa — 
Marja Magdalena z Wieżgajłów-Doroho- 
stajska z Kiernoziszek, a jutro daje mon- 
stre recepcją na cześć kapitana Halifaxa, 
szambelan Ojca Świętego Ramoliński, na 
której tout le monde zabiera się w kom- 
plecie, by zobaczyć panny Melassa-Miele- 
żyńskie z Mohilewszezyzny w nowych 
tualetach, które wczoraj przyszły prosto 
z Paryża od Drecolla, model: conference 
1919... 

Teraz więc pozwolimy sobie skromnie 
zapytać ile ta dystyngowana zganianina 
zakupiła asygnat na pożyczkę państwo- 
wą? My tu dobrze wiemy ile obywatel- 
skiej obowiązkowości mają, ile poczucia 
patrjotycznego żywią i iie na cele ogólne 
składają ustawicznie reprezentanci tutej- 


szych dosłownie starych polskich familji 
Skarbków, Krasińskich, Sobańskich. A te- 
raz ile to dały np. na restauracją zamku 
wawelskiego, a więc chyba na konserwa- 
tywny ceł potwornie bogate żubry z Gie- 
ranonów, z Antonin, z Jarmoliniec, z Wi- 
tebszczyzny? 

Na raucie w Obywatelskiej Resursie 
obwieszone były kresowe lwice i półdzie- 
wice biżuterjami, których wartość obliczył 
jeden z koneserów plus minus na 250 
miljonów marek! Ile dochodu z rautu 
zyskał fundusz obrony kresowej? Do rąk 
pani Heleny Paderewskiej składają co- 
dzień po kilka obrączek ślubnych sre- 
brnych, a więc najtańszych, a więc 
największej biedoty jaka: może egzysto- 
wać. Ile pudów złota złożyła dotychczas 
pani Paderewskiej nasza magnaterja kre- 
sowa, która w Banku Angielskim ma sa- 
fety niekiedy po 20 miljonów rubli gnież- 
dżące, i która obecnie nadaje ton i styl 
towarzystwu warszawskiemu, Słyszeliśmy 
mowę ministra Hąci, ostry passus w ©ex- 
posó premiera Paderewskiego i mocny 
ale całkowieie zasłużony atak na burżu- 
azją p. Barlickiego. Czy rozwierzęana i ro- 
zegziena arystokracja nasza zdaje sobie 
sprawę, że choć nie tańczy ale wentuje 
i szuleruje na wulkanie? 

Dziwnym zbiegiem okoliczności prze- 
wijają się tutaj ustawicznie te same na- 
zwiska arystokratyczne polskie, które 
w Paryżu Napoleona III nadawały ton 
i barwę rozpasaniu II Eunpiru: Komary, 
Tyszkiewicze, Orłowscy, Woronieccy, Ko- 
zakowscy, Puzyny, Lubeccy i t. p. Ale 
po tym karnawale empirowym przyszła 
potem Komuna. Czy kresowa arystokracja, 
która znalazła w Warszawie przytułek 
i opierunek, chcę nam zapracować swą 
narodową niepoczytalnością, swym sobkos- 
twem bezecnem, swym cynicznym epi- 
kureizmem na nową Komunęł Czyśmy 
na to tutaj spólnym niesłychanym wysił- 
kiem patrjotycznym zwalczali i zwalczyli 
zmierzający do chaosu i anarchji regime 
socjalistyezny, aby teraz często w. po- 
ufnych roamowach przyznawać po części 
rację ich zarzutom przeciw egoistycznej 
burżuazji, burżuazji deprawowaneg i de- 
moralizowanej głównie przykładem naszej 
arystokraeji cierpiącej jako warstwa na 
uwiąd poczucia narodowego i ebywatelską 
moral-insanitył  Zebraną w Warszawie 
masowo polską dystypgowaną międzyna- 
rodówką ogarnął nagminnie snobizm sa- 
lonowej dyplomacji. Z nieznośnem na- 
tręetwem narzucają się nasi hrabiowie 
i książęta reprezentantom wielkiej misji 
Kntentowej. Każdy z tych snobów i z tych 
snobinettek chce mieć koniecznie u siebie 
na fajfie żywego amerykanina, każda eon- 
tessa warszawska (a jest przecież tyle tu- 
zinów ile w żadnym innym mieście Euro- 
py) marzy o tem, aby zostać natchnieniem 
politycznem pani Noulens, każda posta- 
nowiła sobie, aby jej salon stał się 
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pierwszym politycznym salonem warszaw- 
skim, każda musi być naszą księżną d'Uzes, 
naszą lady Aberdeen... Od rana do nocy 
wałęsają się po hallu Bristolu i nałażą, 
nagabują członków zagranicznych misji 
i zaszczycają swymi zaproszeniami ludzi, 
którzy przyjechali tu nie dla zabawy, nie 
dla dekorowania często fatalnie tapeto- 
wanych apartamentów, nie dla flirtu, nie 
dla winta i nie dla wina ale do ciężkiej, 
poważnej i odpowiedzialnej pracy. 
Trzeba z tem skończyć. Paplanie po 
francusku i po angielsku ale paplanie 
rzeczy głupich, płaskich, płytkich i nu- 
dnych nie upoważnia wyłącznie do prawa 
opiekowania się, patronowania i informo- 
wania dyplomatów ententowych. Panowie 
z misji, jak to słyszeliśmy z autorytaty- 
wnego źródła, są tym delikatnem i perfu- 
mowanem nahalstwem arystokracji pol- 
skiej moeno znużeni. Mają tego stanow- 
czo dosyć. Sniadanie u szambelana Ramo- 
lińskiego im nie imponuje, bo kucharz 
księcia Norfolk lub hr. de Laroche-Fou- 
cauld jest jednak większym mistrzem. 
W Primrose-Olubie przy Pall-Mall-Street 
w winta także stanowczo lepiej i dro- 
żej grają jak u ordynatowej z Golden- 
wurzlów-Ostrorogowej w pałacu przy uli- 
cy Smolnej czy Brudnej. Panowie z misji 
są gentlemanami i poznać po sobie nie 
dadzą, że ta rasowo bardzo mieszana 
i w manierach często bardzo defektowna 
society warszawska ich nuży. Otóż my 
gentlemanów z Europy i z Bristolu chce- 
my w tem wyręczyć... Jeżeli arystokracja 
polska chce się ojczyźnie w krytycznym 
momencie dziejowym poważnie przysłu- 
żyć, to niech wyrzuci przedewszystkiem 
„wąża z kieszeni“ i zapisuje się na po- 
życzkę państwową. O! Hie Rhodus hic 
salta right honourable conte Ramoliński! 
Agitacją zasię w tym kierunku mogłyby 
się zająć principessy Liquori Abricontini, 
Rinaldo Rinaldini, madama Marie Made- 
leine Wierzgujło z Kiermoziszek, oraz 
z Goldenwurzlów Regina  Ostrorożyna. 
Do polityki zaś lepiej się nie mieszać, 
Bristolu lepiej nie blokować, i o zaaran- 
żowaniu dyplomatycznego salonu lepiej 
nie marzyć. Epoka politycznych salonów 
i macedońskich saloników minęła. Polska 
bez was i mimo was powstała i bez was 
da sobie radę. Możecie jeszcze tylko po- 
módz jej materjalnie własnowolnie i na- 
tychmiast Jeżeli tego nie zrobicie, wy- 
właszczymy was bez pardonu i wyrzuwimy 
na bruk bez cienia litości. I będziecie 
ulice uprzątali ze śniegu, a córki wasze 
będą sprzedawały gazety po ulicach tak 
jak je sprzedają córki arystokracji rosyj- 
skiej, a więc znacznie godniejszej bo ary- 
stokracji Trubeckich i Dołgorukich, Wia- 
zemskich i Krapotkinych. Amen, 


i t 
„Słodka jest zemstu murzynu“. 
—0 — 

Trzy miesiące temu, w jakiś czas po 
powrocie posła Grabskiego z Paryża wy- 
stosował doń redaktor polityczny „Kurje- 
ra Porannego" p. K. Ehrenberg bardzo 
uprzejmy list z prośbą o naznaczenie ter- 


minu widzenia się, celem wzajemnego po- 
rozumienia i ułożenia planu całej przy- 
szłej kampanji politycznej. Ufny w to, 
że w Petersburgu łączyły ich zażyłe sto- 
sunki, a pan Grabski byweł stale inspira- 
torem ultra - narocowo - demokratycznych 
artykułów p. Ehrenberga sądził słusznie 
świetny fejletonista polityczny K, P., że 
p. Grabski natychmiast zaprosi go do 
Bristolu i tutaj w cztery oczy ułożą cały 
plan strategiczny. Tymczasem tak się nie 
stało. Pan Ehrenberg czekał cierpliwie 
i lojalnie kilka dni, aż wreszcie doczekał 
się od p. Grabskiego zaproszenia, ale wraz 
z całem gremjum dziennikarzy, co go 
oczywiście całkiem słusznie mocno ubodło 
i zirytowało. Poseł Grabski ma mózg mo- 
że nawet Richelieugo ale manier Riche- 
lieugo stanowczo mu braknie. Zapatrzony 
maniakalicznie w jeden cel, w .piękny, 
szlachetny, godny cel, nie zdaje się do- 
strzegać różnych drobiazgów życiowych 
i zapomina, że respektować należy nie- 
tylko godność ludzką ale i próżność dzien- 
nikarską, Publieystą tak wybitnie uzdol- 
nionego, tak elastycznego i tak zasłużo- 
nego dla Narodowej Demokracji nie prosi 
się razem z sylfami z „Kurjerka Ceka- 
pelskiego* i z cyklopami z „Godziny Ro- 
botnika*, ale pospiesznie zaprasza się ich 
samemu, obsypuje komplementami, zazna- 
cza, że się ich czyta codzień rano przy 
śniadaniu i przy kolacji. Elastyczny pu- 
blicysta jest wówczas wniebowzięty a pi- 
smo ma się w kieszeni. Ba, nawet same- 
mu pierwszemu składa się wizytę (jak to 
czynił np. Lerchenfeld-Lednickij, który 
w listopadzie raz po raz biegał, jak to 
mieliśmy sposobneść widzieć) do dyrekcji 
Journala z ulicy Marszałkowskiej. 

Pan Grabski tego nie zrobił i dnia 
5 marca podczas wielkiej debaty sejmo- 
wej zbierał owoce tej swojej niezręczno- 
ści i niedelikatności, a co więcej i same- 
go premiera naraził na skoncentrowany 
atak germanofilskich socjalgalicjanów, na- 
gle „zaniepokojonych patrjotycznie* o ło- 
sy Wschodniej Latyfundji. 

P. Ehrenberg o urazie bowiem nie 
zapomniał. Wspominał nam o tem (jeszcze 
wówczas pod jednym sztandarem masze- 
rującym i zgodnym) najmniej pięć razy ze 
słuszną goryczą i żalem. Na ten psychicz- 
ny moment rozgoryczenia natrafił w porę 
szczęśliwie redaktor „Kurjera Cekapol- 
skiego“ i rozżalonego i zniechęconego do 
wczorajszej kochanki Kndecji p. Ehren- 
berga przygarnął i utulił w ramionach, 
Obrażony na Grabskiego, poddał się blusz- 
czowaty publicysta z „Kur. Porannega* 
pieszczetliwym suggestjom genialnego eko- 
noma z folwarku Natansonów. Takie są 
kulisy debaty sejmowej z 5 marca o Lwo- 
wie. Publieystą z „K. Por.", otrzymaw- 
szy z „rąk misji angielskiej" (7), (ej czy 
raczej nie z rąk jakiejś miss angielskiej?) 
numer 19.929 sensacyjnego organu lon- 
dyńskiego „Daily Telógraphu* (właściciel 
Josef Levy lord Burharven) z artykułem 
żydowsko-ukraińskiej agencjiszwajcarskiej, 
łgającej bezczelnie o jakimś układzie Ukra- 
iny (£) z Ententą, odstępującym Galicję aż 
po San... slabrykował z tego po swojemu 
alarmującą bombę kurjerkową wielkich 


rozmiarów, bombę przesłał w opakowaniu 
staraniem swemu nowemu ulubieńcowi 
J. Daszyńskiemu, a krakowski Kleon ura- 
dowany z świetnej okazji, cisnął ją pod 
nogi premiera Paderewskiego. 

Bomba wybuchła nieszkodliwie, roz- 
nosząc tylko dym i swąd. Odpowiadać 
musieli i Paderewski spokojnie i p. Grab- 
ski w tonie podrażnionym z cierpką admo- 
nicją dla pewnej kategorji prasy o „nie- 
potrzebnych alarmach*. Tymczasem, alar- 
my niepotrzebne“ potrzebne są dla pisma, 
które z alarmów eyzysiuje i dla. alarmu 
ródzoną teściowę opisze, jako że sprzeda- 
ła Czerhom Sląsk a Ukraińcom Lwów. 
Zamiast „prasę pewnej kategorji* apo- 
strofować trzeba ją było przedtem pogła- 
skuć pod włos i podkadzić jej. W Bel- 
wederze czytują kurjerka przy śniadaniu, 
jak to oświadczono oficjalnie, w Bristolu: 
powinni czytać jeszcze przed śniadaniem. 
Wtedyby p. Ehrenberg z „dostarczonego 
mu uprzejmie przez misję angielską“ 
„Daily Tełegraphu* nie spieparował f'gla 
sengacyjnego i żabki pyrotechnicznej rzu- 
conej w sejmie. A tak? „Słodką jest 
zemsta murzyna“, murzyna z wielkokapita- 
listycznego etablissement przy ul. Mar- 
szałkowskiej, 


Reklnmownnie njaksów. 


— ()—— 

W każdym szanującym się cyrku znaj- 
dują się podczas spektaklu na -arenie 
dwaj clowni, jeden wysoki, drngi niski, 
jeden tłusty, drugi chudy, jeden czarny, 
drugi rudy, jeden pstro ubrany w spi- 
czastej czapce, drugi w zaszerokich pan- 
talonach i żakiecie. do kostek, Procede- 
rem ich jest w antraktach bić się po gę- 
bach i grać na długiej harmonijce a pod- 
czas karkołomnych popisów artystów wy-- 
dawać okrzyki bądź to podziwu bądź lek- 
ceważenia. Klowny takowe noszą na- 
zwiska Dupont i Durand, Liapkin i Tiap- 
kin, Sasza i Masza, lub August i Wilhelm, 
Jub np. Klemens i Marek. Taki Klemens 
i Marek sami nie umieją dosiadać ruma- 
ka (elokwencji), nie umieją żonglować, 
ami połykać noży (kontrargumentów), ani 
nie znają kunsztu tresowania niedźwiedzia 
(opozycji), ale zdolni są do wydawania 
nieartykułowanych dzwięków ustami, do 
przerywania, do ryczenia, lub do walenia 
oklasków temu artyście, który ich entu- 
zjazm sobie zamówił. 

W pierwszym Sejmie Ustawodawczym 
w Warszawie, który nie powinien w ni- 
czem przypominać cyrku, nawct szanują- 
cego się, jest także para takich Augustów 
czy Wilhelmów. Od pierwszej sesji po- 
cząwszy czerwono ukostjumowane klowny 
rozpoczęły swój proceder. Podczas popi- 
sów karkołomnych i połykania ognia 
przez międzynarodowego artystę Le Grand 
Ignace dwa Ajaksy biją brawe zapamię- 
tale, wydają poryki zachwytu, podniecają 
temperaturę Thugutterów, promienieją ra- 
dością i tarzają się po podłodze z zado- 
wolenia. Gdy atoli przemawiają mówcy, 
którzy nie wierzyli w gwiazdę Wilhelma, 
a w cesarzu Karolu nie dopatrywali się 
Cezara Augusta, oba krakowskie Ajaksy, 
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August i Wilhelm, Liapkin-Tiapkin, Ma. 
rek i Klemens przerywają raz po raz, 
rzucają dzikie łobuzerskie okrzyki, chi- 
choczą, charczy, rechoczą, wyją, zachowu- 
ją się jak siwuchą zalane, chooliqans. 
Ażeby zwrócić koniecznie na siebie nwa- 
gę, krakowskie Ajaksy siedzą ostenta- 
"cyjnie np. podczas tego, kiedy marsza- 
łek mówi: „cienie Pułaskiego i Kościusz- 
ki stają przy tym mężu wielkim (Wilso- 
nie) i błogosławią Polsce zmartwychwsta- 
łej*. Socjaliści z Królestwa, bojowoy 
i idealiści cząsto najczystszej krwi i naj- 
czystszych charakterów powstali, a kra- 
kowskie otyłe, opasłe, pyzate, platfuso- 
wate pajace na złość siedzą, dla „witzu* 
siedzą. Bo oni lubią „witze* te Wieki 
socjaliki za Zwierzyńca i ze “Stradomia. 
W Pokrakowie uchodzili za bardzo „wi- 
izownych*, dlaczego tu nie mają zdobyć 
renomy dowcipnisiów? Ma  powodzen e 
„krakowskie dziecko“ Wyrwiez w Mirażu, 
dlaczego w Sejmie nie może taki „kro- 
woderski zach* odrazu zyskać opiuji 
jednozo 4 naj lowcipniejszych towarzyszów 
w całoj Lodomerji. I przerywa raz po rąz 
mowę to Korfantemu to Paderewskiemu, 
to Grabskiemu, to Seydzie, to Ostachow- 
skiemu tuki dowcipny Mikosz z Krako- 
wa, taki Cham-fort od „Machaufa* czy 
z „Espluwady“, fa stenografistki notują 
pedantycznie te bezdennie ordynarne, wo- 
niejące zeprzałą kapustą i skwaśniałem 
piwskiem wyrywanse knajpiannego ironi- 
sty „aus dem  dunkelstein Galizien"... 
I przerywaniec dostaje nazwisko, staje sią 
głośnym, znanym, drukowanym. W nor- 
malnych warunkach  piesby kulawy 
i z wybitem okiem nie wiedział o egzy- 
stencji takiego prowincjonalnego socjalfi- 
listra knajpianego. Mówić nie umie, ale 
przerywać, to on potrafi zawsze w porę 
i zawsze z „witzem*. Ale po co takiego 
socjal-klakiera pełnem nazwiskiem wy- 
szczególniać? 

Proponujemy, aby prasa zaniechała 
przy zamieszczaniu w sprawozdaniach sej- 
mowych okrzyków i przerywań nazwisk 
przerywaczów i krzykaczy. Nawet w re- 
cenzjach z cyrku Cinisełlego nazwisk 
„głupich Augustów“ się nie wymieniało, 
a byli to często ludzie istotnie bardzo 
dowcipni, umieli grać choćby na harmo- 
nijce, często bardzo inteligentni a zawsze 
do tego stopnia dobrze wychowani, że 
wiedzieli instynktownie, czuli instyn- 
ktownie, kiedy siedzieć, kiedy wstać, kie- 
dy przerywać a kiedy paszczę stulić lub 
rozdziawić z podziwu przy karkołomnym 
popisie... 

lLandwem p. Daszyńskiego tego nie 
czuje. Nie w porę siedzi, nie w porę 
porykuje. Po co więc ją za to jeszcze 
reklamować? 


Staggione 
Ignacego Daszyńskiego. 


——Q— 
Niecierpliwie oczekującą na pierwszy 
występ gościnny znakomitego gościa kra- 
kowskiego Warszawkę spotkał pewien 


y 
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LIBERUM V 
zawód ale tylko w tej mierze, że spo- 
dziewała się tenora bohaterskiego a przy- 
jechał tenor liryczny. Jost-to atoli szczegół 
uboczny. i mniejszej wagi, skoro się zważy 
że bądź co bądź nowy tenor już jest, jest 
już nowy fawor$titoo wyjątkowo wspa- 
niałej skali głosowej, o świetnej dykcji 
o doskonałych warunkach zewnętrznych 
io bardzo bogatym repertuarze, aczkol- 
wiek specjalnie opracowaną ma tylko 
jedną partję. Partja ta dzisiaj jest bardzo 
modną i bardzo silną i tylko tę partję 
przestudjowawszy i opanowawszy można 
liczyć na szeroki sukces, długotrwałe po- 
wodzenie, na oklaski galerji i kwiaty od 
kobiet. Że te kwiaty świat kobiecy juź 
ściele pod stopy nowego tenora liryczne- 
go, o tem mogła świadczyć wiązanka czer- 
wonych tulipanów, jaka kokieteryjnie zwie- 
szała się w dzień otwarcia Sejmu z pul- 
pitu tylko tego nowego oblubieńca War- 
szaąaw lw. 

Pan Daszyński debiut swój na deskach 
nowego parlamentu rozpoczął szeptem. 
Był to efekt obliczony wirtouzosko, gdyż 
nikt nie mógł przypuszczać że majster, 
mający tak świetne piana potrafi później 
zdobyć się na tak wspaniałe forteissima. 
Starym melomanom przypomniał się żywo 
'Trombinetti w „Józelie z Egiptu“ Mehula, 
który także cały początek aktu pierwsze- 
go śpiewał omal szeptem, aby dopiero 
w drugiej połowie nagle zagrzmieć nie- 
spodziewanie spiżowym głosem. Juź to 
trzeba przyznać, że nawet Battistini sze- 
pty miał znacznie słabsze i niewyzyskane, 
Audytorjum posła Daszyńskiego początko- 
wo rozczarowane powoli dawało się por- 
wać urokowi wielkiego artysty słowa, 
by wreszcie dać folgę uczuciu satysfakcji 
i nagrodzić go rzęsistym... kaszlaniem. 


Jak to więc naznaczyliśmy p. Daszyń- 
ski był w swej pierwszej mowie usposo- 
bionym lirycznie, miejscami nawet syru- 
powo. Kwiaty retoryki, jakie sypał na 
głowy i łysiny słuchaczów miały kolor 
raczej blady niż czerwony, w każdym 
razie nie miały nic ze szkarłatu krwi. 
Istotnie też poseł krakowski kolor czer- 
wony zna bliżej nie tyłe ze strumieni 
przelewanej krwi ile raczej z barwy wina, 
na którem się zna nie gorzej od rozmai- 
tych pachołów reakcji i sługusów kapita- 
lizmu. Wogóle traeba to przyznać, że 
ten djabeł, ten szatan, a raczej szatyn 
dziś już szpakowaty, którym mamki bur- 
żuazyjne straszą krnąbne niemowlęta nie 
jest tak straszny jakim go malują. Ani 
bomby ani maszyny piekielnej nigdy 
w ręce nie miał, z granatem ręcznym 
niewiadomo oczy umiałby się obchodzić. 
W galerji prowodyrów proletarjatu jest 
on chyba jednym jedynym, który ani 
jednej godziny w życiu nie siedział w wię- 
zienin. Ten specjalnie galicyjskiej marki 
wódz robotniczy nigdy fizyczną pracą się 
nie szkaradził. Fabryczne piekło zna tyle 
tylko co przeciętny filister, który je dla 
ciekawości pobieżnie zwiedza. W czelu- 
ściach kopalń bywał tylko jako widz 
i turysta, który zjeżdża na dół do sztolni, 
tam rozmawia z robociarzami o ich nie- 
doli, poczem szybko wyjeżdża na górę, 
dziękując w głębi duszy Opatrzności za 


cudowne ocalenie. Ponieważ zaś za klasę 
robotniczą, w której interosie ma interes 
przemawiać, nigdy nie cierpiał żadnego 
prześladowania, żadnej szykany, żadnej 
rewizji, przeto nie może o sobie powie- 
dzieć tego, ue kiedyś któryś z obszarni- 
ków szlacheckich powiedział o sobie. Nie 
jest bowiem ani z soli, ani z roli, ani 
z tego co go boli, gdyż boli go tylko 
i ugniata istnienie Endecji i od czasu do 
czasu ząb i to oczywiście ząb mądrości, 
gdyż zębów nie mądrości wybraniec ludu 
chyba nie posiada. 

Skałłonem czy Trepowem, z którym 
staczał walki ten nieustraszony bojowiec 
krakowskiego ludu był skromny sobie 
i głupowaty prokuratorzyna galicyjski 
niejaki Doliński. W tych to podziemnych 
bohąterskich zmaganiach, zresztą ogromnie 
bezkrwawych zyskał poseł Daszyński umi- 
łowanie krakowskiego ludu, coprawda 
ludu głównie wybranego z Kazimierza 
i Stradomia, co dwa miesiące temu wy- 
pomniano mu w żydowskiem pisemku kra- 
kowskim dość nietaktównie, nazywając go 
dziwnie... mianowańcem... Grossa. Kilkana- 
ście lat walczył poseł Daszyński tytanicznie 
z prokurorem Dolińskim i jego następca- 
mi, aż wreszcie doczekał się zwycięstwa 
na całej linji, kiedy Doliński. przeszedł 
na emeryturę a Daszyński, Spartakus 
wszystkich zjednoczonych i wyzwolonych 
kawiarń krakowskich na posła do War- 
szawy. Nadto zmógł jeszcze trybun Da- 
szyński Wojciecha Dzieduszyckiego, kilka 
razy dopiekł do żywego Dawidowi Abra- 
hamowiczowi a raz nawet- zaczepił ostro 
prezydenta ministrów hr. Stiirghka, tego 
samego, którego potem zastrzelił młody 
„iantasta* niejaki Adler... 

X Pawilonem trybuna ludu Daszyń- 
skiego była kawiarnia Puchera we Wie- 
dniu. Jego Syberją, do której wygnały 
go niedyspozycje żołądkowe miejscowości 
Marienbad czy też Karlsbad. W tych la- 
tach kiedy rozmaici Rozłuccy i Judyme- 
wie musieli pielgrzymować aż gdzieś nad 
morze Lodowate, wodza proleiarjatu ga- 
licyjskiego' los zawistny ścigał aż do Ab- 
bazzji, gdzie w hotelu Zum  Erzhercog 
Franz Ferdinand Rainer Salvator“ w ci- 
szy i skupieniu opracowywał nowe szczegó- 
ły zimowej kampanji z takimi potentatami 
kapitalizmu krakowskiego jak pp. Koso- 
budzki, Goetz-Okocimer, Bares-Bazes, Jan 
Fiedor Kantorowicz it.p. Nie tedy dziw- 
nego że poseł Daszyński, ten unikat 
wśród wodzów proletarjatu europejskiego, 
który nigdy nie znalazł się za kratkami, 
patrzył ze zrozumiałą wyniosłością pod- 
czas swojej pierwszej mowy sejmowej 
na takich typowych burżuazów z prawiey 
jak Grabski, dr. Załuska, Rosset i jeszcze 


"wielu innych, którzy nawet nie potrafili 


się wyłgać z więzienia ale nieprzymie- 
rzając jak taki plugawy endek dr. Zału- 
ska siedzieli w nim nawet po 19 miesię- 
cy z rzędu! niedołęgi! 

Kiedy wybuchła wojna europejska 
w „mianowańcu Grossa* nazwanym raz 
przez redaktora wiedeńskiej „Fackel“ 
kolegę Krausa . „der Schlangenmensch 
aus Krakau* 'odezwała się mocno natura 
„bluszczowa”, Mógł być naturą bluszczową 
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pater patriae Słowacki, dlaczego obrażać 
się na bluszczowość picadura pepeesów 
krakowskich? Bluszczowy pater partiae 
Ignac owinął się dość mocno koło takich 
posągowych herm jak Antoni Wodzicki, 
Leo, Jaworski, Biliński, Jerzy Mycielski. 
Krakowianie jak i Berlińczycy przecho- 
dzili w tych wtedy dniach sierpniowych 
głębokie uczuciowe transe. W niektórych 
jenerałach austrjackich dopatrywali się 
podobieństwa do Chłopickich i Dwerni- 
ckich. Okrzykom berlińskim: Nach Paris, 
nach Paris! wtórowały krakowskie: nach 
Moskal! nach Moskal! Rachela z Wesela 
Wyspiańskiego zacierała ręce i zaczęła 


pódpisywać pierwsze nominacje na ofi- 


cerów legjonowych podpisując się pseu- 
donimem:  Orsza-Radlińska, Feldman 
i Sobełsohn gotowali się do zejścia na 
wielką areną eurepejską. W tych czasach 
pojawił się w wiedeńskiej „Arbeiter-Zei- 
tung* z dnia 23 grudnia 1914 artykuł 
bardzo blnszczowaty, który jest całkowi- 
tem pendant znanego adresu do W. Ks. 
Mikołaja Mikołajewicza, tylko więcej służal- 
czem, więcej kornem i bezzastrzeżeńczem. 
Bywali wonczas chadataje po diełam 
do Stawki i do Carskiego Sieła, ale 
byli też chadataje po Widniu. Pan Da- 
szyński był chadatajem do Berchtolda. 
Obiecał mu solennie protekcję i zarę- 
czył, że w Królestwie Polskiem (które 
zresztą mało znał, gdyż nie chciał się 
narażać na brutalności kozackie) wy- 
buchnie natychmiast cesarsko-królew- 
skie czteroprzymiotnikowe powstanie. 
„Jak jeden mąż" zaręczał człowiek-wąż 
„der Schlangenmensch aus Krakau“ 
(K. Kraus). Cokolwiek się pomylił kra- 
kowski Pankracy. „Myśmy wtedy przy- 
bili rubla na gontynie“ i rzucali dwa 
razy na dzień świeżo cięte „kwiaty pod 
kopyta“ kozackich koni. Krakowskich 
Pankracyków królestwo moskalofilskie 
nie posłuchało. Koło historji potoczyło 
się nie tak, jak to obiecywał hr. Ber- 
chtoldowi krakowski dema-gogo czy 
dema-gigerl, jak „mówią w Widniu*. 
Nie zdołał nawet przekonać Warszawy 
przysłany tu zaraz pierwszym -pociągiem 
po wejściu Prusaków niejaki Wł. Sikor- 
ski, pułkownik a były guwerner domo- 
wy dzieci prolety Daszyńskiego... 
Dzisiaj pan Daszyński -jest posłem 
na Sejm ` Ustawodawczy i liederem 
partji P. P. S. Liederem nie leaderem 
znaczy trubadurem, pieśniarzem. Spie- 
wa atoli łagodnie i cienko, bo ma gru- 
by pokład plugawej lawy na sumieniu 
politycznem. Jeszcze „przed wojną 
w parłamencie przy Francens-ringu pro- 
testował przeciwko poruszaniu sprawy 
wywłaszczeń w Ks. Poznańskiem jako 
„wewnętrznej kwestjj obcego mocar- 
stwa”. Skądten afekt dla niego hr. Tonia 
Wodzickiego-Rydzyńskiego. Po tem śpie- 
wał zawsze gładko za panią „Vorwaer- 
tsem' matką. Godził się i na wyodrąbaną 
Galicję, godził się i na kanalik do Gidań- 
ska. Nawet pruskie socjalisty Geyer, 
Vogtherr, Jaeckel, nawet Kurt Eisner 
już się godził na oddanie Gdańska Pol- 
sce, a Daszyńskiemu wiernemu szeide- 
manowcowi błąkającemu się po ma- 


B3IEVR UMMO SVJESTIÓ 
nowcach wielkiej polityki jeszcze żal 
było odbierać Prusakom Gdańska i da- 
wać go tym imperjalistom endeckim! 
I jeszcze wiele wiele innych czarnych 
plamek ma na swem czerwonem su- 
mieniu  sportsmen socjalistyczny p. 
Ignacy Daszyński, które go przyniewa- 
lają do piana, do „zmiękczenia rury", 
do nieco już kompromitującej go chy- 
ba w oczach ortodoksów Marksowych 
kompromisowości, chronicznej i już nie- 
uleczelnej. | dlatego też ten tak przez 
Norddeutscherkę zachwalany w r. 1917 
„reeller Kopf“ parlamentu wiedeńskiego 
nie będzie great attraction sejmu usta- 
wodawczego. lew 'to jeszcze ale już 
spłowiały i wyłysiały do niemożliwości, 
lew z „Fiegende Blatter. 


Czasem jeszcze ryknie, machnie ki- 
tą ogona podniesie łapę, ale już wbu- 
dza tem wszystkiem tylko zaciekawie- 
nie; nie grozę a współczucie. Zanadto 
długo karmili go w menażerji papką 
niemiecką i tylko niemiecką. W teorii 
powtarza mechanicznie tylko to już wy- 
pisali tylokrotnie Fendrich, dr. Lensch, 
Kolb, Leuthner, Pernestorfer, Renner it. 
p.; w praktyce jest obłaskawiony, wer- 
salski, ugodowy, pełen krakowskiego 
savoir vivre'u, sałon-socjalist, raczej pe- 
tent jak potentat, więcej podstarzały 
Parys, jak Farys. Będzie pewnie mi- 
nistrem, będzie jeszcze strzelał do serc 
swych słuchaczów w Sejmie forsując 
gardło i argumentację, ale będzie to 
już tylko pukawka i pudło. 


Oferty polityczne takich Lowelasów 


Partji przyjmują wrogowie odrzucająco, 
a akceptują je pogardzająco przyjacie- 
le. Poseł Daszyński należy już w cało- 
ści do „ginącego świata“, do zapadłej 
przeszłości. Jest już tylko interesują- 
cym rekwizytem z czasów Polski trój- 
zaborowej. Przyszłość należy choćby 
do twardych,. kanciastych, chropowa- 
tych, brutalnych ale rzetelnych i świe- 
żych, etycznie czystych  Barlickich ale 
przenigdy do bardzo czystych fizycznie 
i szykownych Daszyńskich. Tempi tui 
passati. Z tem trzeba się będzie pogo- 
dzić panie posle. 


Złote 


Konstantego Srokowskiego 


redaktora politycznego „Nowej Reformy", se- 
kretarza generalnego Naczelnego Komitetu 
Narodowego, radcy miasta i t. p. 
—— 
Dzieło: „Na przełomie" r. 1916, zbiór artyku- 
łów wstępnych (przed aktem 5-go listopada) 
stron 273. 


„Gazety są drukowane na nietrwałym pa- 
piesze. W czasie wojny mogą zatracić się ich 
komplety wraz z rozsianemi w nich złotemi 
myślami. Dlatego, nie chcąc zubażać materja- 
łów de historji słowianofijstwa polskiego, po- 
wtórzymy tu te rewelacje ostatnie p. Dmow- 
skiego (strona 59). 
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Było to na wieca w Rzeszowie 1907 r. 
Pan Jan Stapiński w mowie swojej 
R i 
„Chłopi wiecie, co to jest polity- 
ka? Polityka, to spinanie się na wysoką . 
topolę po sroki (sic). Ja już pod czub- 
kiem, tylko mnie jeszcze podsadzicio, 
a sroki wybrać muszę“. 
Na to chłop z pod drzwi: ' 
— „Jasiu! Ty sroki wybierzesz, a je- 
Sli którą ściśniesz, to upuści... obwarzanek 
dla... nas — a lag A sobie weźmiesz sam 
do zanadrza*. 


Ośla łączka. 
— 0 — 

Kurjer Cekapolski coraz silniej wy- 
piera się i zapomina swoich pupilów Niem- 
ców, jeszcze nie może się oswojć z Anglją 
ale już interesuje się gorąco Francją, 
a szczególnie Paryżem. Pierwszy umieszcza 
interwiewy z attachem francuskim hr. Robbien, 
pierwszy przez rozmaitych mechesów i me- 
cheski dociera do jenerałów i do ambasady 
francuskiej, pierwszy fotografuje tych wszyst- 
kich, których przez trzy lata wojny wykpi- 
wał, wyszydzał, oczerniał i bagatelizował, 
pierwszy pospiesznie informuje „Warszawkę* 
„w specjalnych korespondencjach z Paryża", 
jakie tańce są modne nad Sekwaną, jak się 
ubierają kokoty, który kabaret jest en vogue, 
gdzie jadają obiady dyplomaci, jakie pończo- 
chy nosi pani Wilson. O ukochanym Wiedniu 
już ani dudu. Jeszcze tylko do Budapesztu 
czuje Cekapolski afekt niezamącony. 

Do jakiego stopnia zaś zapomniał już o swo- 
ich „wybawcach* Germanach, tego przykła- 
dem jest jak się to w tem piśmie tłomaczy 
telegramy: „Komitet wyłoniony: przez stron- 
nictwa Zjednoczone w Monachjum dla walki . 
ze Spartakusowcami przybrał nazwę Eltów 
(Elfen-auschuss)... Nie jedynastu a „Elfów". 
Inny Elf z Kurjera cekapolskiego pisze: „Mar- 
szałek zawiadamia izbę o depeszy, którą pre- 
zydent ministrów otrzymał od angielskiego 
dyplomaty Auera“... Nie Howarda a „Auera“... 

Lepszych Ełfów powinien sobie zafundo- 
wać Auer dyplomata Natansonów. 


myśli 


Najdostojniejszy z monarchów * wiata. po- 
tężny obrońca pokoju, ośmdziesięcioletni sta- 
rzec, któremu w długiem jego życiu „nic nie 
zostało oszczędzone”", jak sam niedawno o ka- 
tastrofie  sarajewskiej powłedział, musiał u 
zmierzchu swego żywota sięgnąć po miecz, 
którego przez pół wieku blisko nie dobywał... 
strona 9). 

W głębokiem odczuciu niesłychanej wagi 
dzisiejszej chwili-i żapadłych w niej postano- 
wień staniemy też my Polacy, spokojni czystem 
sumieniem i silni wiarą, że częścią tej dobrej 
i tej wielkiej sprawy, za Którą wczoraj cesarz 
Franciszek Józef I miecz podniósł, jest także 
i nasza polska sprawa (strona 11). 
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Na tych wszystkich niskich uczuciach ren- 
tjera francuskiego į monopolisty angielskiego 
spekulując, odważył się car rosyjski na krok 
szalony (strona 22). 

Stoimy po stronie monarchji austrjacko- 
węgierskiej nie tylko jako lojalni tego państwa 
obywatele, ale także jako naród polski, który 
ze zwycięstwem oręża austrjackiego łączy na- 
dzieję odzyskania możności swobodnego roz- 
woju. To pierwszy punkt stały, od którego 
w dzisiejszych warunkach rozpoczynać się mu- 
si wszelkie polskie myślenie polityczne (stro- 
na 41). ó 

Jak ongiś bywali rycerze bez strachu i bo- 
jaźni, tak pan Dmowski jest politykiem bez — 
zastrzeżeń. Stanowi to zarazem i siłę jego 
i słabość. Siłę, bo taka ,„bezzastrzeżeniowość** 
dodaje mu tupetu wobec szerokich mas, które 
lubią proste linje i mocne frazesy. Słabość, 
bo polityka bez zastrzeżeń [jest, krótko mó- 
wiąc — głupstwem... (strona 58 artykuł „Pan 
Dmowski“ z 28 sierpnia 1914). 

Przed pół wiekiem najstarsi w narodzie 
wyrzekli pamiętne słowa: „Przy tobie Panie 
stoimy!" Wczoraj powtórzyła ją młodzież na- 
sza, powtórzyli ją młodzi rycerze polscy z żoł- 
nierską dobitnością, jasnością i nieodwolalno- 
ścią (strona 69). o 

Szczęśliwym i błogosławionym jest monar- 
cha, który niewolników na — ochotników prze- 
mienia, który z losami swego państwa i tronu 
umiał związać najświętsze pragnienia wielkie- 
go, a w nieszczęściu swojem jeszcze większego 
narodu (strona 69). 

Jeżeli zaś przysięgali nie ojczyźnie, lecz 
cesarzowi Austrji i apostolskiemu królowi We- 
gier, to uczynili to dlatego, że równie wielkie, 
jak miłość Ojczyzny, żywią oni — zaufanie 
w szlachetność i rozum tego wspaniałego ne- 
stora monarchów Europy. Wczorajsza przysię- 
ga budziła wielokrotne echo, które dobrze sły- 
szało polskie ucho (strona 69). 

Jeżeli Anglja tych dwóch, biegunowo so: 
bie przeciwnych, a w pracy nad wielkością 
swojej ojczyzny tak dziwnie zgodnych jej poli- 
tyków, nie uczyniła dla Polski nic, to z pe- 
wnością nie zrobi 
Grey, polityk niemający ani Disraelowskiej gło- 
wy, ani Gladstonowskiego serca (strona 85). 

Wszystkie te gazeciarskie nowinki o tem, 
jakoby członkowie trójporozumienia poprzysię- 
gli sobie tak dalece dozgonną wierność, że 
pokoju jeden bez drugiego nie zawrze, należy 
od razu włożyć między bajki (strona 87). 

Mówi się jednak popularnie o jakimś kon- 
gresie, który będzie rzekomo kolegjalnie urzą- 
dzał Europę po wojnie. Te nadzieje co do kon- 
gresu są dość naiwne i pochodzą raczej % na- 
logu, niż ze zrozumienia obecnej  sytucji 
(strona 87). 

Nie pomogą tu przeto żadne krętactwa 
i wymysły, bo sprawa”nasza Stoi tak, że może 
ją rozstrzygnąć tylka albo zwycięska Rosja, al- 
bo zwycięskie dwuprzymierze austrjacko-nie- 
mieckie. „Tertium non datur". Żadne Francje 
i Anglje nie tu nie będą miały do gadania. 
A jeżeli pan Dmowski opowiada romanse 
o jakichś francusko-anglelskich dla sprawy 
polskiej „gwarancjach“, to jest to albo nai- 
wność, albo świadomy humbug. Ale o nai- 
wność niestety nie możemy go posądzać... 
(strona 88). 

I wszystko to byłoby pełne humoru zgoła 
rodzimego, gdyby nie to, że taki zactekły ban- 
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bruł polityczny mąci bezkarnie umysły w chwili, 
kiedy powinny one być najjaśniejsze. Pan 
Dmowski zapomniał o tem, że zdrajcą jest ten, 
kto czołga się przed wrogiem, przeciw któremu 
cały zdolny do wyruszenia w pole naród rze- 
czywiście wyrusza — zdrajcą czasu wojny... 
Miejmy nadzieję, że we właściwym czasie bę- 
dzie to panu Dmowskiemu przypomniane (stro- 
na 60, 28 sierpnia 1914 r.). 

Trzy pułki naszych Legjonów stoją już 
w ogniu. Podczas gdy pułkĄPiłsudskiego od- 
daje armji austro-węgierskiej ogromne usługi 
na północnym terenie wojny, poszczególne 
bataljony dwóch drugich wleńczą się sławą 
nieustraszonego męstwa w przesmykac€h kar- 
packich, broniąc wraz z oddziałami wojsk 
austrjackich fziemi węgierskiej [przed inwazją 
moskiewską (strona 105). 

Jeżeli ogrom szans, tkwiących w niewąt- 
pliwej pierwotnej przewadze trójporozumienia 
nad dwuprzymierzem, porównany z rezultatami 
spotrzeżemy bez trudu, że Szanse te zostały 
zniszczone niepowrotnie i bez rezultatu... „Ra- 
bies gallica“ nie dotarła do Renu (strona 140). 

Monarchja naddunajska zdała w tej naj- 
straszniejszej z wojen egzamin ze swojej siły 
życiowej i zdała go świetnie przed najsroższym 
egzaminatorem. który nie pominął niczego, 
aby egzamin ten utrudnić. Świadomość tego 
faktu powinna górować we wszystkich głowach 
nad tym chaosem niebywałych wrażeń, dzikich 
plotek i podawanych sobie wzajemnie sugge- 
styj, jako punkt stały i niezmienny. Oto mo- 
carstwo, na które rozgorączkowane głowy zla- 
ły już całą lawinę nieszczęść i katastrof wszel- 
kiego rodzaju, trwa dalej i walczy, walczy bez 
przerwy bronią nie tępiejącą. ale, przeciwnie, 
coraz dokładniej ostrzoną. Słowa Galileusza 
w więzieniu: „E pur se muove!“ dadzą się za- 
stosować także do Austrii... (strona 157). 

Spojrzyjmy na to słońce, które już patrzy 
na wolny Lwów i niechaj się dusze nasze roz- 
słonecznią. Niechaj jasność radosnego dnia 
opromieni czoła i niechaj zajaśnieje całą po- 
tęgą swego blasku nad sędziwą głową wielkie- 
go monarchy, htóremu oło los zsyła pociesze- 
nie ogromne i nagrodę aż nadło zasłużoną 
(strona 271). 

Wszystko, czem można nieprzyjaciela 
zniszczyć, jest dobre. Najcięższą zbrodnię wo- 
bec prawa wojny popełniłby ten, ktoby, mogąc 
zaszkodzić nieprzyjaciełowi, odstąpił od tego 
z jakichkolwiek ubocznych względów  (stro- 
na 78). 


Józefa Wasercuga 
(szefa sekcji w Ministerjum Spraw Zewnętrz. 
fejletonisty politycznego warszawskiej „Nowej 

Gazety", dzisiejszej „Gazety Polskiej“) 
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Dzieło: „Doświadczenia wojny“ łata oku- 
pacji. Zbiór fejletonów. Warszawa 1918. F. 
Hoesick (właściciel dr. Markusfeld). 

„Asquith jest naprawdę wielkim mówcą. 
Gdyby słowo zawsze stawało się ciałem, juź 
cała ludzkość przeistoczyłaby się w jedną 'ol- 
brzymią armję angielską; a „nowa ofensywa* 
rozpoczynałaby się co godzina (strona 132). 

Cóż sąd historji orzeknie o mowach As- 
quitha, jeżeli przypuścić, że potomność o tej 
postaci nie zapomni? To tylko, że przemówie- 
nia jego są największym w dziejach krasomów- 
stwa bluffem (strona 132). 
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Wielka, tragiczna i wspaniała chwila. To 
nie teatralny popis D'Annunzia, który na Ka- 
pitolu całował szablę Garibaldiego, za co tlu- 
my biły mu oklaski, a damy włoskie obsypy- 
wały kwiatami (strona 135). 

W „demokratycznej“ Anglji niemasz tyra- 
nów, lecz są „sprawiedliwi* sędziowie, skazu- 
jacy na śmierć za pragnienie niepodległości 
narodowej... (strona 136). 

Nowa wojna... Jak donosi pismo „Mercu- 
rio“, wyehodzące w Rio de Janeiro, czerwor.o- 
skóry król Libarosów, (ikaszima, wypowiedział 
wojnę kolonistom niemieckim w swojem „pań 
stwie" nad Hmazonką. 

Wiadomość tę w sferach dyplomatycznych 
koalicji przyjęto z zadowoleniem. (lkaszima 
zdobył tam popularność i uznanie, Libarosi 
bowiem władają doskonale łukiem. Mogą więc 
śmiało stanąć w rzędzie tych, którzy ogłosili 
wojnę pod hasłem... obrony cywilizacji przeciw 
barbarzyństwu... , 

Teraz już najwyższy czas na wystąpienie 
Buszmanów i Botokudów (strona 158). 

Największą sensacją dnia stało się przy- 
bycie wielkiego transportowca podwodnego 
„Deutschland“ do Baltimore... 

Wydarzenie to będzie niewątpliwie zali- 
czone do najwspanialszych czynów w historji 
komunikacji morskiej. Zarazem Niemcy — jak 
zaznacza „Voss. Ztng“ — otwierają spokojnie 
i lekko tę bramę, którą Anglja starała się 
przed nimi zaryglować. Przy postępie dalszym 
handlowej komunikacji podwodnej, padnie le- 
genda o potędze blokady angielskiej (stro- 
na 159). 

Roger Casement stracony. Stała się zno- 
wu jedna z najokropniejszych zbrodni. Anglja 
wymierzyła nowy cios w serce narodu irlandz- 
kiego. 

Po zbrodniach ostatnich, po straceniu Ca- 
semenła dowiodła Światu Fnglja, że i w XX 
stuleciu potrafi czynić tak, jak Moskwa (stro- 
na 173) !). 

Lotem błyskawicy rozeszła się wieść o po- 
wrocie delegacji polskiej z Berlina i z Wie- 
dnia. Członkowie delegacji byli oblegani przez 
znajomych i przez przywódców stronnictw 
w celu zasiągnięcia informacji... 

W parę godzin po przyjeździe delegacji, 
rozmawialiśmy z posłem Łempickim, winszując 
mu spełnienia, wraz z innymi członkami dele- 
gacji — roli historycznej (strona 202). 

Były czasy, kiedy podpis Romana Dmow- 
skiego pod jakimś artykułem czy enuncjacją 
miał pewne znaczenie polityczne. 

Miał p. Dmowski swoją dobrze zorganizo- 
waną klikę zwolenników, którzy potrafili terro- 
ryzować opinję społeczeństwa. Dla tych poli- 
tycznych rzędzianów Dmowski był wyrocznią, 
jego artykuł — drogowskazem, jego rozkaz — 
czemś, co ślepo należy wykonać. A choć sam 
on niejednokretnie śmiał się z „potegi“ swego 
wpływu, — jest to bowiem największy w Pol- 
sce cynik i komedjant, — choć się często nie- 
pochiebnie o najbliższych towarzyszach par- 
tyjnych wyrażał, umiał utrzymywać swoje ka- 
dry w karności i posłuszeństwie. Więc podpis 
p. Dmowskiego miał znaczenie *sztandarowe 
(strona 208). 

Nigdy chyba żadne koło i na żadnej, choć- 
by najbardziej wyboistej drodze, nie pekło 


1) Rogera Casementa skazał na śmierć 
żyd lord Reading. 
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z takim trzaskiem, jak Koło Międzypartyjne na 
drodze naszego politycznego życia w ciągu 
ostatnich kilku tygodni (strona 217). 

Ale Międzypartyjne Koło Polityczne chcia- 
łoby, żeby wojsko polskie podczas wojny sta- 
ło się wojskiem od parady. I tu zaczyna dzia- 
łać polityczny mistycyzm tego ugrupowania 
(strona 233). p 

„Sejm — oświadcza M. M. P. — również 
zadecyduje o dalszych losach Legjonów... Wy- 
łącznie Sejm polski władny będzie kadrami te- 
mi dysponować i doprowadzić do utworzenia 
takiej armji, która zastąpić będzie zdolna, po 
zawarciu pokoju, wojska obce własną siłą 
zbrojną“. 

FA tymczasem Legjony mają czekać na 
postanowienia Sejmu. Tu już przekroczono 
wszelkie granice naiwności. Tylko pokłócenie 
się z rzeczywistością może zrodzić podobnie 
w chwili obecnej niedorzeczną tezę  (stro- 
na 233). 

Treść tej komedji krótka: „siedzieć cicho“ 
a gra się już od 5 sierpnia 1915 roku. 
jednak wrażenie, że ma się ku końcowi. Pu- 
bliczność coraz mniej dopisuje. Marni aktorzy 
opuszczą scenę i wezmą się może do jakiejś 
uczciwej roboty (strona 235). 

Świeżo wydana praca prof. Marcelego Han- 
delsmana p. t. „Anglja—Polska* (1814—1864) 
przynosi dużo materjału, nad którym czytelnik 
polski powinien się dobrze zastanowić. 

A ta właśnie książka rzuca prawdziwy snop 
światła ma wiele naszych dzisiejszych wąłpli- 
wości, mimo, że dotyczy spraw z przed stu 
łaty (strona 245). 

Sto lat temu. A dziś? 
wielkiego wszechświatowego zatargu — pisze 
prof. Handelsman — nie zboczy Anglja z wyt- 
kniętej drogi. I choć Polska leży na wielkim 
szlaku wydarzeń dziejowych, pozostawi ją w sfe- 
rze wpływów rosyjskich, w*wnętrznym zaga- 
dnieniom — imperjum carów“ (strona 246). 

Pod tym wzgłędem rekord fałszu osiągnęła 
Anglja, prowadząc podczas wojny wszechświa- 
owej wojnę z narodem irlandzkim oraz detro- 
nizując króla neutralnej do niedawna Grecji. 
Obrona małych narodowości, prawo narodów 
do stanowienia o sobie, gwarancja trwałego 
pokoju i tym podobne hasła, rzucone na sa- 
mym początku wojny, nie miały nic wspólnego 
z istotnymi tej wojny celami: rolą owych haseł 
było tylko podsycanie wojennego zapału (stro- 
na 282). 

Zdanie Lloyd George'a, wypowiedziane 
w początkach sierpnia 1914 roku o wojnie 
trzyletniej, nie bylo wówczas wyrazem szczere- 
go przekonania i wywołało sarkastyczne uwagi 
zarówno w samej Anglji, jak wśród wszystkich 
ej sprzymierzeńców i wrogów (strona 287). 

Zwycięskie Niemcy dźwigają brzemię woj- 
ny z tytanicznym wysiłkiem, rozłożonym 
w mniejszej lub większej mierze na wszystkich 
niemal obywateli tego państwa. W parze z tym 
zbiorowym wysiłkiem, rosła i krzepła Świado- 
mość równych politycznych praw obywateli, 
ponoszących tyłe ofiar w solidarnej obronie 
bytu narodowego (strona 286). 


Jeszcze jedna nota prezydenta Wilsona! 
Czy przynosi coś nowego? Czy wprowadza do 
chaosu wojennego jakiś nowy motyw poli- 
tyczny? W jakim celu została ogłoszona? Czy, 
wreszcie, zgodna jest w swej treści z własnem 
założeniem? (strona 277). 


Mamy: 


„Nawat w chwili 


Nasamprzód * więc zarzuca Niemcom, iż 
„w swem rozpaczliwem pragnieniu uniknięcia 
ostatecznej klęski, zastosowali wszelkie możli- 
we środki w popieraniu roboty agitacyjnej po 
obu stronach oceanu, mającej zapewnić im 
wpływ u siebie w państwie i potęgę poza gra- 
nicami państwa”. 

Jakiż jest sens tego drwiącego oskarże- 
nia? (strona 277 artykuł „Poszum frazesów“) 

Zarzut, iż Niemcy prowadzą agitację „ma- 
jacą im zapewnić wpływ u siebie w państwie 
i potęgę poza granicami państwa“ jest bodaj 
poraz pierwszy postawiony w publicystyce dy- 
plomążycznej. Jest to oskarżenie, przekracza- 
jące wszełkie granice śmieszności (strona 277). 

Dalsza część noty zawiera już wyłącznie 
liryczne zwroły o braterstwie ludzkości, po- 
zbawione wszelkiego”cienia treści pozytywnej 
(strona 278). 

Koalicja będzie „wspaniałomyślna*. Zasa- 
da wolnożci narodów, zastosowana do całego 
świała w imię sprawiedliwości dziejowej, ma 
być w stosunku do Niemców tylko „wspania- 
łomyślnością*. Jest to już jakiś grymas buń- 
czuczności i krańcowej demagogji (st. 277). 

Żadna z dotychczasowych not i deklaracji 
w ciągu całej wojny ogłoszonych, nie jest do 
takiego stopnia wyzuta z wszelkiej treści real- 
nej. Nie nie przynosi nowego, niczego nie 
precyzuje, nie wskazuje żadnych dróg najbliż- 
szej przyszłości, nie określa ani jednym wyra- 
zem istotnych celów wojennych (strona 277). 

Ameryka ma więc walczyć „wyłącznie w ce- 
lu wyswobodzenia wszystkich « arodów od na- 
paści tego autokratycznego rządu, którego pla- 
ny sięgają od Berlina do Bagdadu i dalej 
jeszcze“ (strona 278), 

W istocie tedy, przyznaje Wiłson, iż, zda- 
niem jego, Niemcy nie mają planów zdobyw- 
czych, lecz chcą zdobyć militarne rękojmie, że 
ich stan posiadania nie uszczupli się po likwi- 
dacji wojny. W logicznej i bezpośredniej kon- 
kluzji „oskarżenie“ to wymierzone jest prze- 
ciw faktowi, że Niemcy nie dają dobrowolnie 
zmniejszyć swego przedwojennego stanu po- 
siadania. Jest to również argument bezprzy- 
kładny. Tak czy owak, po raz pierwszy wy- 
powiedziano ze strony antyniemieckiej przy- 
puszczenie, że Niemcy istotnych planów zdo- 
bywczych nie mają, lecz chcą zachować status 
quo ante. Tu należy jednak z naciskiem pod- 
kreślić, iż czynem, najmocniej naruszającym 
status quo ante w zewnętrzuej polityce, był 
właśnie czyn mocarstw centralnych, mianowi- 
cie—proklamowanie państwa polskiego aktem 
5 listopada. Pod tym względem oskarżenie 
Wilsona: brzmi fałszywie (strona 277). 

Słowem, osiągnąwszy rekord demagogji, 
wysoce przytem niezręcznej, pozostawia sobie 
Wilson wszystkie furtki wobec wszelkich mo- 
żliwości (strona 277). 

Aczkolwiek Rosja jest w tej chwili krainą 
nietylko wielkich czynów, lecz również wiel- 
kich słów i frazesów, nowa nota Wilsona gór- 
nolotnością i wyniosłością swego stylu, nie 
znajdzie tam prawdopodobnie entuzjastyczne- 
go oddźwięku. Jest zbyt pusta nawet dla na- 
strojowej opinji rosyjskiej (strona 278). 

| jeszcze jeden przykry dla nas wniosek 
„musimy ztej noty wyprowadzić. Jeżeli prezy- 
dent Stanów Zjednoczonych jest w stanie 
ogłosić coś podobnie mętnego i niepoważnego, 
to cóż za wartość posiadać mogą te wynurze- 


nia, które sprawę polską stawiały w świetle 
dla nas przychyłnem? (strona 278) +). 


Konstytucja 
Stanów Zjednoczonych. 


w 
l 
1. Utworzenie się Stanów Zjedno- 
czonych. 

„Urządzenia polityczne Stanów Zje- 
dneczonych są w przeważnym stopniu 
urządzeniami Fnglji, które zostały prze- 
niesione na nowy grunt przez koloni- 
stów angielskich — pisze w swym zna- 
komitym dziele „The State" Woodrow 
Wilson. Należy bowiem pamiętać, iż 
koloniści, którzy czy to w celu popra- 
wy bytu materjalnego, czy też w celu 
uniknięcia prześladowań religijnych, 
przesiedlali się ze Starej Anglji do No- 
wej, przynosili razem ze sobą za morze 
angielskie pojęcia o wolności, sprawie- 
dliwości i prawie. Zarząd gminny (town 
government), będący do dzisiejszego 
dnia podstawą zarządu lokalnego w Ame- 
ryce, posiada cechy właściwe urządze- 
niom angielskim. Również angielskie 
prawo prywatne (common law) przywę- 
drowało za osadnikami na dalekie kre- 
sy, a umocniwszy się jeszcze bardziej 
w okresie rewolucji, dotąd w Stanach 
Zjednoczonych obowiązuje, nie zrywa- 
jąc w niczym z zasadami angieiskiego 
precedensu i praktyki prawnej. Jest też 
rzeczą niewątpliwą, iż początkowo ruch 
rewolucyjny w kolonjach amerykańskich 
miał na celu nie oderwanie się od Fin- 
glji, ale przeciwnie, uzyskanie i zabez- 
pieczenie dla kolonji tych swobód i przy- 
wilejów, z jakich korzystali mieszkańcy 
Wielkiej Brytanji. Jeszcze 20 listopada 
1772 r., na rok przed słynnym wrzuce- 
niem do morza ładunku herbaty, oby- 
watele Bostonu w deklaracji swej żądali 
jedynie, aby w stosunku do nich za- 
chowywano prawa, zawarte w angiel- 
skiej „Magna Charta“ z r. 1215 i „Bili 
of „Rights* z r. 1689. „I tylko krótko- 
wzroczność ówczesnej polityki angiel- 
skiej sprawiła, iż koloniści, przekonaw- 
szy się, że w inny sposob upragnio- 
nych swobód nie zdobędą, ogłosili d. 4 
lipca 1776 „Dekłarację Niepodległości, 
stanowiącą oderwanie kolonji od ich 
dotychczasowej metropolji. 

W chwili rozpoczęcia walki o niepo- 
dległość, kolonji amerykańskich było 
trzynaście, a mianowicie: Virginja, New 
Hampshire, Maine, Massachusetts, Con- 
necticut. Rhode Island, Maryland, Karo- ~ 
lina Północna, Karolina Południowa, 
Pensylwanja, New York, New Jersey 
i Georgja. Ustrój ich był określany 
bądź przez pierwotnych ich właścicieli, 
bądź przez rząd angiejski za pomocą 
przywilejów, kart albo patentów. Wszyst- 


1) Czytełnicy będą zapewne zdziwieni, że 
tyle miejsca poświęciliśmy cytatom z książki 
pierwszego lepszego żydłaka z brzegu. Na to 
odpowiedzieć musimy, że angielski zoolog 
Forster obserwacjom pchły poświęcił cztery 
lata życia. 
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‘kie kolonje zależały przed rewolucją od 
wspólnego rządu w metropolji, ałe na 
miejscu, w Ameryce, nie łączył ich ża- 
den, najlużniejszy nawet związek. Do- 
piero potrzeba zjednoczenia wszystkich 
sił do walki z Anglją skłoniła nowe 
państwa do zawarcia bardzo luźnego 
początkowo związku, opartego na umo- 
wie międzynarodowej pod nazwą „Ar- 
ticles of Confederation“, ułożonej! w r. 
1777 przez Kongres Lądowy, a przyję- 
tej ostatecznie w r. 1781. Według tej 
umowy każde z państw związkowych 
(stanów) zachowywało swoją udziel- 
ność, a stwarzały one tylko organ, zwa- 
ny Kongresem, do załatwiania spraw 
"wspólnych, w umowie wymienionych 
Nie posiadając jednak żadnej władzy 
wykonawczej, Kongres był zupełnie 
bezsilny i nie miał żadnego realnego 
znaczenia. Wkrotce też okazało się, iż 
stworzenie istotnej: i silnej władzy cen- 
tralnej jest konieczne zarówno dla pod- 
trzymania wewnętrznego ładu, jak i dla 
zachowania pokojowych i dobrych sto- 
sunków między stanami. To też w dzie- 
sięć lat po ułożeniu „Articles“ stwo- 
rzono nowy związek, który dawną fe- 
derację państw zastąpił przez jedno 
państwo związkowe. 

Od tej chwili rozpoczyna się właści- 
wa historja Stanów Zjednoczonych. , 


2. Ogólny charakter Konstytucji. 


Konwent, który ułożył nową konsty- 
tucję, zebrał się 25 maja 1787 r. w Fi- 
ladelfji, w powolnym ogniu długotrwa- 
łych obrad stopił on pierwiastki angiel- 
skie i kolonjalne, które służyły jeko 
materjał dla stworzenia ustroju Stanow 
Zjednoczonych. W czerwcu 1788 r. uło- 
żony przez Konwent projekt konstytucji 
uzyskał zgodę państw związkowych, 
sama zaś konstytucja weszła w życie 
4 marca 1789 r. Konstytucję tę uważać 
należy za wyraz woli całego narodu: 
wobec tego uchodzi ona za najwyższe 
prawo krajowe i stanowi szranki, w któ- 
rych pod nadzorem władzy sądowej 
mieścić się mają wszystkie czyny Unji 
i poszczególnych stanów. To też prze- 
pisy dotyczące rewizji konstytucji są 
bardzo zawikłane i dążą do tego, żeby 
o ile możności utrudnić jej zmianę. Nic 
więc dziwnego, że konstytucja ułożona 
w r. 1787 z niewielkiemi stosunkowo 
zmianami przetrwała aż do dnia dzi- 
siejszego. Ta trwałość ustroju nie wpły- 
nąła w najmniejszym nawet stopniu na 
powstrzymanie rozwoju państwowego 
Stanów Zjednoczonych, gdyż konstytu- 
cja zawiera jedynie normy ogólne, za- 
sady systemu. W formy stworzone przez 
konstytucję wlewa życie, coraz to nową 
treść, a to tym łatwiej, iż jak twierdzi 
Wilson, dla rasy Anglo- Saksońskiej 
„prawem w danej chwili jest to, co się 
przez prawo w danej chwili rozumie, 
a to znów zależy od chwilowych oko- 
liczności*. 

Twórcy konstytucji amerykańskiej 
byli pod silnym wpływem teorji podzia- 
łu władz, rozwiniętej przez Mońtesqui- 
eu'go w jego słynnym dziele „Esprit 
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des lois“. Wskutek tego rozdział wła- 
dzy wykonawczej od ustawodawazej do- 
prowadzono w Stanach Zjednoczonych 
do ostatecznych granic możliwości 
praktycznej, co stanowi jaskrawą różni- 
ce z ustrojem państw europejskich, 
w których podział ten nie jest zbytnio 
przestrzegany. 

1 


3 Władza wykonawcza. 


Całą władzę wykonawczą oddaje 
konstytucją amerykańska w ręce pre- 
zydenta, który powołuje sobie do po- 
mocy i mianuje samodzielnie naczelni- 
ków departamentów (ministerstw). Obec- 
nie istnieje 10 departamentów, a mia- 
nowicie: 1) Stanu albo spraw zagrani- 
cznych, 2) Skarbu, 3) Wojny, 4) Mary- 
narki, 6) Sprawiedliwości, 6) Poczt, 7) 
Spraw wewnętrznych, 8) Rolnictwa, 9) 
Handlu i 10) Pracy. W zupełnym prze- 
ciwieństwie do parlamentarnych stosun- 
ków europejskich, ministrowie ci, czyli 
t. zw. sekretarze odnośnych departa- 
mentów, nie mogą być powoływani 
z grona posłów. Są oni pozbawieni 
prawa inicjatywy prawodawczej i nie 
bywają osobiście na posiedzeniach Kon- 
gresu. Nie tworzą wcale jednolitego ga- 
binetu ministrów; nie są też uważani 
za Rząd, jak to ma miejsce w parła- 
mentarnych krajach Europy, ale za urzę- 
dników, których prezydent wydelegował 
do zarządzania pewną ściśle określoną 
gałęzią administracji, i których, mocą 
swej władzy może ze stanowiska tego 
w każdej chwili odwołać. To też mini- 
strowie amerykańscy odpowiedzialni są 
jedynie i wyłącznie przed prezydentem. 

Prawa i obowiązki prezydenta okre- 
śla Wilson w słowach następujących: 
„Prezydent obowiązany jest pilnować, 
aby prawa Stanów Zjednoczonych były 
wykonywane dokładnie; jest dowódcą 
naczelnym siły zbrojnej lądowej i mor- 
skiej Związku araz milicji poszczegól- 
nych stanów, o ile ta zostaje powołana 
do służby czynnej Stanów Zjednoczo- 
nych; zarządza polityką zagraniczną Sta- 
nów Zjednoczonych, prźyjmuje przed- 
sfawicieli dyplomatycznych państw ob- 
cych i podpisuje umowy z innemi pań- 
stwaimi za zgodą */; członków Senatu; 
może on odroczyć wykonanie wyroku 
i ma prawo ułaskawiania przestępców. 
Pozatym mianuje on wszystkich urzęd- 
ników związkowych. Według konstytucji 
muszą być zatwierdzone 
przez Senat, lecz Kongres może powie- 
rzyć mianowanie niższych urzędników 
wyłącznie prezydentowi lub sądom, albo 
wreszcie kierownikom departamentów. 
W rzeczywistości prawo zniosło kon- 
trolę Senatu nad mianowaniem większo- 
ści urzędników*. 

Mając w swym ręku nadzór nad ca- 
łą władzą wykonawczą, posiada prócz 
tego prezydent znaczny wpływ na wła- 
dzę prawodawczą. Jeśli uważa on, że 
jakieś prawo uchwalone przez obie izby 
jest szkodliwe dla kraju, może je w cią- 
gu dziesięciu dni powstrzymać za po- 
mocą veto zawieszającego; jeżeli po 
raz drugi każda z izb przyjmie to pra- 
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wo większością ?/, głosów, to staje się 
ono obowiązującem. W praktece veto 
prezydenta decyduje o losie danego 
prawa, ponieważ nigdy prawie nie mo- 
żna wytworzyć wymaganej przez kon- 
stytucję większości. Wynika to stąd, iż 
obie główne partje, republikańska i de- 
mokratyczna mają zazwyczaj w Kon- 
gresie prawie zupełnie równe siły. Pre- 
zydent posiada także prawo inicjatywy, 
choć zazwyczaj nie korzysta z niego 
bezpośrednio. Odnośny przepis konsty- 
tucji brzmi dosłownie: „Prezydent za- 
wiadamia Kongres od czasu do czasu 
o stanie Związku i przedstawia mu pro- 
jekty, których uchwalenie uważa za po- 
żądane i celowe“ (Art. II część II). 
Pierwsi dwaj prezydenci, Washington 
i Adams, bywali też osobiście na po- 
siedzeniach Kongresu, wygłaszając tam 
swe przemówienia. Trzeci jednak z ko- 
lęi — Jefferson, będąc zupełnie pozba- 
wionym daru wymowy, zwracał się do 
Kongresu jedynie drogą piśmiennych 
orędzi* (massage), a zwyczaj przezeń 
wprowadzony utrwalił się i utrzymał 
aż do ostatnich czasów. Dopiero obecw 
ny prezydent W. Wilson zerwał z tym 
obyczajem powracając w ten sposób do 
tradycji pierwszych prezydentów (Unii. 
Jest rzeczną jasną, iż faktyczny za- 
kres władzy każdorazowego prezydenta 
zależnym jest w znacznej mierze od je- 
go osobistych zdolności i energji, tak 
że wybitni prezydenci, jak np. Washing- 
ton, Monroe, Jackson, Lincoln, Grover, 
Cleveland, Roosevelt lub Wilson, wie- 
kszy niewątpliwie niż inni wywierali 
wpływ na losy Stanów Zjednoczonych. 
Wogóle jednak konstytucja amerykań- 
ska nadaje prezydentowi władzę silną 
i rozległą, większą znacznie, niż władza 
parlamentarnych monarchów Europy. 
W rzeczywistości wszakże nie posia- 
da prezydent tak wielkiej swobody ru- 
chów, gdyż sposób wyborów stawia go 
w zupełnej zależności od jego partji. 
Prezydenta bowiem obierają przedstawi- 
ciele poszczególnych stanów, na zebra- 
niach wyborczych, które muszą odby- 
wać się w każdym stanie oddzielnie. 
W tych warunkach bezpośrednie poro- 
zumienie się wyborców co do osoby 
elekta jest zupełnie niemożliwe, wynik 
wyborów zaś byłby dziełem czystego 
przypadku, gdyby cała sprawa nie zo- 
stała uregulowana pozakonstytucyjnie, 
przy pomocy organizacji partyjnych. 
Wielkie stronnictwa polityczne wystawia- 
ja swoich kandydatów i przy pomocy 
swych organizacji oraz kosztownej bar- 
dzo i wielkiego nakładu pracy wyma- 
gającej agitacji przeprowadzają ich na 
stanowisko prezydenta. W rzeczywisto- 
ści więc prezydent jest przedewszyst- 
kiem mężem zaufania stronnictwa więk- 
szości. W demokracji amerykańskiej, 
widzimy tedy to samo zjawisko, które 
prof. Dubanowicz zauważył, rozpatrując 
w pracy swej p. t. „Rządy gablnetu*, 
parlamentarny ustrój angielski. Zarówno 
w Anglji jak w Ameryce właściwa wła- 
dza przeszła do organizacji całkiem 
przez konstytucję nie przewidzianych 
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do stronnictw politycznych i komitetów 
wyborczych. Jest to zresztą konieczne 
i zrozumiałe. Nowoczesna demokracja 
przedstawicielska bez organizacji par- 
tyjnej stałaby się poprostu anarchją. 
Przykład Anglji i Stanów Zjednoczonych 
wskazuje przytem, iż państwo. demo- 
kratyczne wtedy tylko działać może 
sprawnie i zdecydowanie gdy stronnictw 
jest bardzo niewiele, gdy więc istotnie 
organizują one społeczeństwo, nie zaś 
rozbijają je jeszcze bardziej i atomizu- 
ją. To też w Stanach Zjednoczonych, 
gdzie organizacja partyjna ma charakter 
najbardziej nowoczesny, widzimy dwa 
tylko wielkie stronnictwa polityczne t. 
j demokratów i republikanów. 
Jednocześnie z wyborem prezydenta 
obierany jest też wiceprezydent. Dopó- 
ki jednak żyje prezydent jedyną jego 
funkcją jest przewodniczenie w Senacie. 
Dopiero w razie Śmierci lub dymisji 
prezydenta otrzymuje on jego władzę. 
Okres władzy zarówno prezydenta 
jak i wiceprezydenta trwa cztery lata. 


E'I BTE R OMM V 4ESIEO 


Od czasu Washingtona ustalił się zwy- 
czaj, że władzy prezydenta nie można 
piastować więcej niż dwukrotnie. 


Jan Rembieliński. 


Odpowiedzi Redakcji, 
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W-nemu ks. proboszczowi Rogozińskiemu 

w Kołacinku. Żałujemy bardzo że dopiero 
obecnie W-ny ks. proboszcz reagował na do- 
konany przez nas w numerze z 28 grudnia 
przedruk z „Nowej Gazety*, gdyż wznawianie 
po dwóch przeszło miesiącach sprawy uwa- 
żamy conajmniej za spóźniony. Zaznaczyć 
również należy, że przedrukowując notatkę 
z „Gazety Nowej“, chcieliśmy w ten sposób 
pobudzić W-nego ks. proboszeza do reagowa- 
nia na krążące w prasie warszawskiej o Nim— 
pogłoski. Ponieważ nsjniesłuszniej W-ny ks. 
proboszcz zwala odjum tej sprawy na nas 
i w słowach może zbyt ważkich żąda sprostowa- 
mia, stwierdzamy że długi list księdza oraz 
podpisane przez. wójta gminy Morga Dolna 
ismo dowodzą że b. pisarz gminny przepro- 

wadził uchwałę gminną protestującą prze- 


ciwko proboszczowi. Nie mając meżności po 


tylu miesiącach wchodzić w szczegóły spra- -* 


wy zaznaczamy, że wobec istnienia takiej 
uchwały jest rzeczą conajmniej lekkomyślną 
"nazywać „potwornem i wstrętnem oszczer- 
ćtwem* istnienie takiej uchwały. Zdaniem 
naszem trzeba było najprzód udowodnić że 
takiej uchwały nie było i że „Nowa Gazeta, 
wyssała z paica całą tą historję. W tym razie 
my poczuwając się do winy przedruku nie- 
istniejącej uchwały, musielibyśmy sprawie 
tej poświęcić więcej miejsca. Gdy jednak 
wójt gminy Morga Dolna stwierdza, że uchwa- 
ła gminna formalnie zapadła, my nic więcej 
od siebie dodać nie możemy, wyrażając zdzi- 
wienie, że proboszcz, który przez dłuższy 
czas pracował w Warszawie i Łodzi dał się 
ponieść zbyt gorącemu temperamentowi, uży- 
wająckilkakrotnie wyrażeń, w rodzaju oszczer- 
stwo, błoto jadu i t p. Pozatem przypuszcza= 
my, że drukując list ks. proboszcza narazili- 
byśmy się na stojącą prawdopodobnie na 


jednym szczeblu wykwintu i dobrych form 


odpowiedź p. Szczerbińskiego. Przyznajemy 
się że list W-go ks. proboszcza w zupełności 
daje nam przedsmak używanych w gminie 
Morga Dolna metod połemicznych i dłatego 
w dalsze polemiki wdawać się nie zamierzamy. 
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do nabycia w Administracji przy ul. Sienkiewicza Ne 12. 
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Komitet Redakcyjny | 


BALIOTERA DZIEŁ WYBOROWI 


Tanie wydawnictwo książkowe. 
28 książek rocznie. 
Powieści, pamiętniki historyczne i popularno-naukowe. 


Po 4-letniem zawieszeniu spowodowanem wypadkami wo- 
jennemi wznawia swe wydawnictwo. 


Naczelny Redaktor Zdzisław Dębicki. 


Henryk Mościcki. 
Jan Tur. 
Lucjan Zarzeeki. 


Katalogi i prospekty wysyła się bezpłatnie. 


Adres Redakcji i Administracji — Sienkiewicza 12. 


Warszawski Syndykat Rolniczy 


nabywa i sprzedaje wszelkie nasiona. 


Hurtowa sprzedaż i ekspedycja prowincjonalna powierzoną została p. Zygmuntowi Bereda, Pierwszej Polskiej 
Hurtowni i Ekspedycji Gazet, Warszawa, Marszałkowska No 119, Łódż—Piotrkowska Ne 62. 


Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Administracja „Bibljoteki Dzieł Wyborowych**, ulica Sienkiewicza Ne 12, 
(dom Tow. Ubezp. Rosja) oraz wszystkie księgarnie w Warszawie. 


Prenumeratę i sprzedaż na Galicję przyjmuje biuro dzienników Hopcasa i Salomonowej 


w Krakowie, ulica Szczepańska No 9. 
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Żadnych nadesłanych rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Redaktor przyjmuje w lokalu redakeyjnym codziennie z wyjątkiem Świąt i niedziel od g. 5—7 w. 


Redaktor Adolf Nowaczyński. 


Drukarni Rybieki i S-ka, Żórawia 7. 
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Wydawca Stefan Dunin. 
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